Ex-kronpriac WILHELM 
wstąpił do hitlerowskiego 
korpusu automobilowego. 
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POCZTOWY 


w Gródku Jagiellonskim stanęli przed sądem przysięgłych we Lwo- 
wie.=Na ławie oskarżonych zasiedli uczniowie gimnazjalni i studenci 


kiórzy są wspólnikami straconych bandytów Błasa i Daniłyszyna 


Lwów, 6 czerwca. 

W dniu wczorajszym rozpoczął się 
„tzed lwowskim sądem przysięgłych 
proces przeciwko wspólnikom straco- 
nych na mocy wyroku sądu doraźnego 
Biłasa i Danyłyszyna. Wszyscy oni od- 
powiadają za dokonanie napadu na po- 
cztę w Gródku Jagiellońskim. 

Napadu tego dokonano, jak wiadomo, 
w dniu 30 listopada ub. roku. Około g. 
5 po poł. 10 mężczyzn wtargnęło do 
urzędu pocztowego, zasypało obecnych 
strzałami rewolwerowemi i zrabowało 
przeszło 3.000 zł. W wyniku strzelaniny 
dwuch bandytów i jeden pocztyljon z0- 
stało zabitych. Kilku urzędników pocz- 
towych oraz dwuch interesantów: zo- 
stało ciężko rannych. 

W czasie dalszego pościgu Biłas i 
Danyłyszyn zabili jeszcze jednego poli- 
cjanta a drugiego ciężko zranili. Później 
zostali jednak obaj ujęci i skazani na ka- 
rę śmierci, W czasie szczegółowego do- 
chodzenia ujęto również kilku innych 


Marszałek Piłsudski 
powrócił do Warszawy 
Warszawa, 6 czerwca. 
(PAT). Dziś rano powrócił z Wilna 
do Warszawy Pan Marszałek Piłsudski 
Jednocześnie powrócili z Druskienik p. 
prezes rady ministrów Jędrzejewicz 0- 
raz ministrowie i podsekretarze stanu, 
którzy brali udział w otwarciu domu u- 
rzędniczego w Druskienikach. 


Marszałek senatu 


wyjechał do Ameryki 

Południowej 

Warszawa, 6 czerwca. 

załek senatu, Raczkiewicz, wy- 
„w charakterze prezesa rady 
inej polaków zagranicą do 
Południowej. 

W czasie nieobecności zastępować 
będzie pana marszałka — wice-marsza- 
tek Bogucki, 


lle zarabiali 
dyrektorzy banku Morgana 
Paryż, 6 czerwca. 
Z Waszyngtonu donoszą, że komisja 
senacka, prowadząca dochodzenie w 
sprawie działalności banku Morgana, zaj- 
mie się też kwestją olbrzymich, płac 
członków rady i dyrekcji banku. 
Płace te wynoszą olbrzymie sumy, 


Przedstawiciele samo- 
rządu paryskiego 
przybyli do Gdyni 

Warszawa, 6 czerwca. 

" Dziś przybyła z Gdyni przebywają- 
ca od kilku dni w Polsce reprezentacja 
samorządu miasta Paryża w osobach 

z rady p. Lamoruix de Fontenay 
sa Charles Leve, za- 
ady ministrów Lo- 
kiego Boulard'a. 

W godzinach przedpołudniowych 
goście złożyli szereg 


sprawców napadu oraz osoby, które po- 
magały przy dokonaniu tej zbrodni. 
gółem aresztowano 7 osób, a mia- 
nowicie Stefana Maszczaka, ucznia 8 
klasy gimnazjum we Lwowie, Michała 


Londyn, 6 czarwca. 


na rząd, żądającej tego, aby Wielka Bry- 
tanja odmówiła wszelkich wpłat długu 


„Daily Herald* donosi dziś o silnej 
presji wywieranej przez banki angielskie | gielskiego jest za tem, aby nie płacić. — | na 12 miljonów dolarów. 


Kuspisia, studenta trzeciego roku poli- 
techniki lwowskiej, Stefana Capa, ucz- 
nia 7 klasy w Gródku Jagiellońskim, Ze 
nona Kossaka b. studenta uniwersytetu 
we Lwowie, Mikołaja Motykę ucznia 8 


Ameryce, 
Nawet część dyrektorów Banku An- 


Natomiast kanclerz skarbu Snowden 
występuje w „Daily Mail* za płaceniem, 


klasy, Jarosława Biłasa, ucznia gimna- 
zjum i Marję Kowaluk, urzędniczkę po- 
wiatowego towarzystwa kredytowego 
we Lwowie. Wszyscy oni stanęli wczo- 
raj przed sądem. 


Anglia zapłaci rate długów w srebrze 


Podczas, gdy opinia publiczna żąda zaniechania wpłat 
na rzecz Ameryki, kanclerz skarbu twierdzi, że 


„honor W. Brytanji wart jest 12 miljonów dolarów“ 


doradzając dokonanie wypłat w srebrze. 
Rata zmniejszyłaby się wówczas z 19 


Honor Wielkiej Brytanji — pisze 
Snowden — wart jest 12 miljonów. 


24 godzinny lot nad Atlantykiem 


Niezwykły rekord lotnika amerykańskiego Matterna. — 


Moskwa, 6 czerwca. 
Lotnik Mattern, edbywając rekordo- 
wy lot dookoła świata, wylądował w 
Moskwłe o godzinie 15 min. 55 według 
czasu miejscowego. 


Moskwa, 6 czerwca, 
Lotnik amerykański, Mattern, powi- 
tany był w Moskwie przez władze lot- 
nicze, korespondentów zagranicznych, 
prasę, przedstawicielstwo amerykańskie 


Poseł kukasiewicz w Mińsku 


(Wywiad w sprawie stosunków polsko-somieckichi 


Moskwa, 6 czerwca (PAT) 

Bawiący w Mińsku poseł Łukasie- 
wicz, w wywiadzie udzielonym białoru- 
siej Agencji Telegraficznej oświadczył: 

Jestem bardzo szczęśliwy, że pier- 
wsza wizyta przedstawiciela Polski na 
Białorusi ma miejsce w chwili, gdy sto- 
sunki między ZSSR a Polską są coraz 
lepsze. Przybyłem obecnie bezpośred- 
nio po zawarciu konwencji o ruchu gra- 
nicznym, wzmacniającym nasze stosun= 
ki dobrego sąsiedztwa. 

Poseł Łukasiewicz podkreślił znacze- 
nie wizyty, przedstawicieli komisariatu 
handlu zagranicznego z zastępcą komi- 
sarza panem Bojewem w Polsce jako 
jeden z korzystnych faktów zbliżenia. 

Delegacia sowiecka zapoznała się do- 
kładnie z życiem gospodarczem Polski 


i nawiązała kontakty osobiste z polski- 
mi kołami gospodarczemi. 

Mam żywą nadzieję — oświadczył 
poseł Łukasiewisz — że wizytą ta po- 
zwoli obu krajom rozpocząć pracę po- 
zytywia nad wymianą handlową między 
obu krajami, 7 

Pewien optymizm jest usprawiedli- 


i kolonię amerykańską. 

Korespondent P.A.T. zdołał uzyskać 
krótki wywiad, w którym lotnik oświad- 
cza, że wystartował z Nowego Jorku w 
kierunku Nowej Ziemi, mając zamiar 
wylądować w Paryżu. Jednak w odle- 
głości 400 mil od wybrzeży amerykań- 
skich napotkał na strefę silnego mrozu, 
która zmusiła go do lotu bardzo nisko 
nad ziemią w obawie, aby motor nie za- 
marzł. W związku z tem lotnik wylądo= 
wał na iednei z wysp w pobliżu Nor- 
wegji, skąd dopiero wystartował do 
Oslo. 

Lot nad Oceanem trwał 24 godziny. 
Pomimo wielkiego zmęczenia lotnik jest 
w doskonałej formie i nie zgodził się na 
dłuższe zatrzymanie w Moskwie mimo, 
iż spał od chwili rozpoczęcia lotu zale- 


wiony, ponieważ już przed tą wizytą |qwie dwie godziny. 


JUTRO ukaże się 
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stosunki handlowe między Polską a 
Związkiem Sowieckim rozwijały się Po- 
myślnie. — Co się tyczy mojej wizyty 
w Mińsku, jestem bardzo wdzięczny na 
umożliwienie mi zapoznanie się ze zdo- 
byczami kulturalnemi Białorusi. Z wiel- 
kiem zainteresowaniem zwiedziłem Bia- 
łoruską Akademię Nauk i bibljotekę pań 
stwową im. Lenina oraz inne instytucje 
kulturalne i naukowe. 


Francja nie godzi się na pakt 


któryby Niemcom gwarantował równość zbrojeń 


Paryż, 6 czerwa. 


„Le Journal“ pisze: tere 
stanowi w dalszym ciągu przedmiot ży- 


wej wymiany zdań, istniejące zaś nadal 


trudności pochodzą z niewłaściwej in 
terpretacji, jaka nadają Niemcy artyku 
łowi 3-mu, dotyczącemu rozbrojenia 


oraz równości praw w tei dziedzinie w 


formie, opracowanej w Rzymie. 

Aby osiągnać porozumienie ze stro- 
{ny angielskiei, zaproponowano poprostu 
skreślenie odpowiedniego artykułu. 

Pragnąc uniknąć wszelkiej dwuznacz- 


wiadomił, iż może przyjąć tylko taki 


Pakt czterech 


tekst, który odbierałby Niemcom moż- 
ność przesądzania wyników konierencji 
rozbrojeniowej. 


tygodnika 


CO TYOUIEN POWIEŚĆ 


zeszowanie kuriera hitlerowskiego w Cechach 


Znaleziono przy nim kompromitujące 
dokumenty 


Praga, 6 czerwca. 
Podczas aresztowań pomiędzy hitle- 
rowcami podejrzanymi o akcję antypań- 
jstwową, aresztowano kuriera Rzeszy 


zyt oficialnych. /ności i nieporozumień, rząd francuski za- | Brigsa-Foersteray, który przywoził dy- 


rektywy i pieniądze dla organizacji w 


Czechach. W jego mieszkaniu znalezio- 
no w skrytce liczne kompromitujące do- 
kumenty i materjały m. innymi fałszy- 
wy paszport, który pozwalał areszto- 
wanemu występować pod fałszywem 
nazwiskiem. 


EXPRESS KRAKOWSKI I MAŁOPOLSKI 


> , 
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Tragiczny wypadek 


Straszny wypadek miał wczoraj miej- 
sce w Wieliczce, 

Rudolf Stasiak wdrapał się na drze- 
wo, aby złamać kilka gałązek, W pew- 
nej chwili pod Stasiakiem załamała się 
gałąź. Spadł on na sztachety, przy- 
cze doznał rozdarcia lewej pachwiny 
i uda. 

W stanie ciężkim przewieziono go do 
szpit 


Pociągi popularne 


ADRES TELEGRĄFICZNY: „Exprem Naustrowaay”, Kraków, 
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KONTO P.K.O, Oddziału krakowskiego, Kraków 411-700 


jeczor: 


BUDOWA KOLEI KRAKÓW--MIECHÓW 


Olbrzymi zakres prac.—9 miljonów złotych kosziów.-- 1500 rokoinikow 
Jak powstaje imponujące dzieło $. Ń. 9. 


Półtora roku temu odbyło się na gra- 
nicy Krakowa i Prądnika Czerwonego u- 
roczyste poświęcenie kamienia węgielne 
go, rozpoczynającego budowę linji kole- 
jowej Kraków — Miechów, jako pierw- 


Krakowska dyrekcja okręgowa PKP | szego etapu skróconej linji kolejowej z 
organizuje w najbliższą niedzielę dwa| Krakowa przez Miechów i Radom do 


pociągi popularne, a mianowicie do Czę-| Warszawy. 


stochowy i na międzynarodowy wyścig 


Od strony Krakowa buduje się obec- 


automobilowy Grand Prix i targi wscho CE linję Kraków — Miechów, od strony 


dnie do Lwowa. 

RADJOPROGRAM. 
KRAKÓW. 
1140 —. Przegląd Prasy, 
czasu, 1210 — Plyty gramofonowe, 13.20 — 
e z Warszawy. 15.30 — Kom. har- 
5.35—1640 — Transm. z Warszawy. 
czyt. 17.00 — Płyty gramofonowe, 
17.40 — Odczyt z Warszawy. 17.55 — Program 
z Warszawy. 
18.00 — Muzyka lekka. 19.00 — Świetlica strze- 
lecka. 19.15 — Rozmaitości, 19.30—22,15 — 
Transmisie z Warszawy. 15 — Muzyka tan. 

2255—2400 — Transmi Warszawy. 


17.55 — Program na dz. nast. | chowa. 


arszawy znajdują się równocześnie w 
toku prace nad budową linji Warszawa 
— Radom. Po ukończeniu tej całej linji 


1157 — Sygnał |skrócona zostanie trasa o około 60 km., 


co skraca czas jazdy o całą godzinę, 

Najtrudniejszym odcinkiem 
$romnej pracy jest budowa linji kolejo- 
wej na przestrzeni od Krakowa do Mie- 
Naskutek 'trudnego, bo na ca- 
łej tej długości falistego i przeciętego 
licznemi potokami i rzeczkami terenu, 
jest tu praca dwa razy cięższą niż praca 


nad budową dwa razy dłuższego odcin- 
ka Warszawa — Radom. Mimo ogrom- 
nych trudności terenowych i finanso- 
wych praca nad połączeniem Miechowa 
linją kolejową z Krakowem jest w pel- 
nym toku, Niestrudzonym realizatorem 
tego ciężkiego zadania jest prezes kra- 
kowskiej okręgowej dyrekcji PKP, inż. 
Aleksander Bobkowski, który dobrał so- 
bie do pomocy dzielnego kierownika 
budowy kolei Kraków — Miechów w 
osobie p. inż. Graga oraz sztab inżynie- 
rów, nie szczędzących sił i pracy dla 
dokonania powierzonego im zadania. 
Onegdaj odbył p. prezes Bobkowski 
inspekcję prac na linji Kraków — Słom- 
niki. Poza nim w inspekcji wzięli u- 
dział: pp.: inż. Graf, sekretarz dyrekcji 
PKP dr. Makomaski, fotograf i dwaj spra 
wozdawcy (w ich liczbie również spra 
wozdawca „Expressu Ilustrowanego". W 
iczasie drogi udzielali nam wyjaśnień pp. 


Tajemnicza waliza pasażera kolejowego 


Skradziona portmonetka i bibuła komunistyczna, — 
„Czy pan czeka na mnie'”'?—Pawelec skazany 
na 2 lata więzienia 


zapowiadaliśmy, w krakow* 
okręgowym nastąpiło wczo- 
| e czerwcowej kadencji są- 
dów przysięgłych. Przewodniczący try- 
bunału wiceprezes $. o. dr, Krupiński do- 
konat wylosowania sędziów przysięg- 
lych do bieżącej kadencji a po odebraniu 
od przysięgłych przysięgi, pouczył ich 
o prawach i obowiązkach, poczem 
przystąpiono do rozpatrzenia pierwszej 
sprawy: 

„ Na ławie oskarżonych zasiadł 33-let- 
ni kowal z Warsza Antoni Pawelec, 
oskarżony o przewiezienie z Warszawy 
do Krakowa wydawnictw wywroto- 
wych komitetu centrali komunistycznej 
partii. Nowością w tej sprawie było 
wezwanie do niej biegłego do spraw 
politycznych, referendarza starostwa 


W 


skiego. Po odebraniu generalji od 
karżonego, odczytano akt oskarżenia 
następującej treś 
25 listopada ub. roku po przybyciu 
do Krakowa pociągu osobowego z War- 
szawy, niejaka Ludwika Jakubiec za- 
wiadomiła krakowskie władze Dezpie- 
czeństwa, że w czasie jazdy skradziono 
jej z kieszeni portmonetkę z pieniedzmi. 
tym samym wagonie jechał Pa 
welec „na którego policja zwróciła uwa- 
gę i sprowadziła do komisarjatu wraz 
z jego walizką, Początkowo Pawelec 
nie chciał podać powodu przyjazdu do 
Krakowa. ani zdradzić zawartości wa- 
lizki. Twierdził on, że nie wie co ona 
zawiera. że niema kluczyka do niej. i że 
walizka ta nie należy wogóle do niego. 
Późnici oświadczył on. że kazano mu 


Zgon ofiary bestjalskiego napadu 


Policja aresztowała kilka osób 


Przed kilku dniami donosiliśmy o 


Wszystkich trzech przewieziono do 


bestjalskim napadzie, jakiego dokonano |Krakowa, gdzie dwuch braci po opatrze- 


w Woli Batorskiej pod Niepołomicami. 


niu odstawiono do domu, a Karola Kry- 


Kilkunastu wyrostków wiejskich po-|zę odwieziono do szpitala. Onegdaj na 


biło kijami 21 letniego Karola Kryza w 
chwili, gdy modlił się on przed przydro- 
żną figurą. Gdy w obronie pobitego sta- 
nęli dwaj jego bracia, zostali oni rów- 
nież pobici, 


skutek odniesionych potłuczeń zmarł. 
Zwłoki przewieziono do zakładu me- 
dycyny sądowej. Jak się dowiadujemy, 
policja aresztowała już kilka osób, po- 
dejrzanych o pobicie Kryzów. 


Proces dwunastu komunistów 


ponownie wczoraj odroczony 


* Przed kilku dniami donosiliśmy o 
skazaniu na rok więzienia znanej komu- 
nistki krakowskiej Augustyny Marku- 
sówny, która w ub. roku, w rocznicę 
zajść listopadowych w Krakowie, usiło- 
wała wygłosić na cmentarzu rakowic- 
kim przemówienie agitacyjne. 

Przeszkodzili jei w tem dwai poli- 
cjarici, na których jednak rzuciło się 12 
komunistów, tworzących t. zw. samo- 
obronę. 

Na czele tei samoobrony stał Ber- 
nard Krzesiwo. Wszyscy ci komuniści 
w liczbie 12 kilkakrotnie jnż stawali 


dzia Zalipskim. jednak celem uzupełnie- 
nia aktów sprawę odroczono, Oskarża 


prok. dr. Garbaczyński. Bronią adwo- 
kaci dr. Glasner, Lustgarten, Schreiber 
i Weisslitz. 


Krwawe Wiele W 


Rozprawa sądo 

W dniu 8 lipca 1931 r. w domu Frąc- 

ka w Piaskach Wielkich odbywało się 
wesele. na które przybyli również 21 
letni robotnik Stanisław Chachlowski i 
jego rówieśnik Karoi Rogod 
Po weselu wynikła między nimi bój 
ka w czasie którei Chochlewsk r 
Rogodę laską w plecy złamał mu 
czwarty i piąty krąg led 
tek odniesionych obrażeń Rogoda został 


lza wynagrodzeniem 15 zł. odwieść tę 
| walizkę: do Krakowa i wręczyć za ha- 
slem „Czy pan czeka na mnie”, Jakie- 
lm mężczyźnie na Rynku Głównym 
przed biurem „Orbis“ w Krakowie 
Oskarżony twierdził, „Że nie posiada, 
kluczyka do walizki, jednak jak się Oka- 
zało. walizka była otwarta i zawierała 
ulotki komunistyczne. 

Oskarżony do winy nie przyznał się, 

Twierdził on: że nigdy do partji ko- 
mumistycznej nie należał, Pracował ja- 
ko kowal na Górnym Śląsku, potem 
wyjechał do Warszawy: a gdy stracił 
posadę począł handlować na Kercelaku. 

Pewne dnia przystąpił do niego 
jakiś mężczyzna: a gdv dowiedział się 
z rozmowy: że Pawelcowi źle się po- 
wodzi, obiecał mu dać 15 zł. za odwie- 
zienie walizki do Krakowa. Wraz z wa- 
lizką da] mu ów nieznajomy bilet do 
Krakowa. 

Oskarżony twierdzi, że do komuni- 
stycznej partji nie należy. 

Świadkowie jednak zeznali inaczej. 
Prokurator postawił formalny wniosek 
o przesłuchanie w charakterze biegłe- 
go fererendarza Wrońskiego, jednak 
obrońca sie temu sprzeciwił, żądając Ta- 
czej przesłuchania red. Srokowskiego 
lub profesora prawa wyznaczonego 
przez dziekana U. J < 

Do załatwienia tej sprawy nie do- 
jszło, gdyż przed zakończeniem narady 
trybunału, nrokurator sam cofnął swój 
wniosek. Następnie trybunał zadał 
przysiegłym =*tania, na które odpowie- 
dzieli oni 11 pytaniami twierdząco: 

Na tei podstawie skazano Pawelca 
na 2 lata wiezienia z zaliczeniem aresz- 
tu śledczego. Przewodniczył wicepre- 
zes sadu okregowego dr. Krupiński, wo- 
towali s. o- Stuhr i Ostręga. 


Biaskac Wielkich 


wa odroczona 


sparaliżowany na całe życie. 

Za czyn ten krakowski sąd okręgo- 
wy skazał Chochlewskiego na 3 lata 
więzienia. Chochlewski apelował. 
| Wczoraj stanął on ponownie 


s odroczono, ponieważ ok 


ło się. że Chochlewski ukrywał się. sąd 


na N 
owy. Wsku-| nakazat natychmiastowe jego areszto- |” 


' wanie. 


prez. Bobkowski i inż, Graf, a w Słom- 
nikach również zatrudnieni tamże inży- 
nierowie pp. Laudański, Owczarski i Ra- 
czyński. 

ÀA więc: linja kolejowa Kraków — 
Miechów liczy 53 klm, długości, Na bu- 
dowę trasy kolejowej na tej długości 
trzeba wywieźć 1 miljon m. kubicznych, 
a zużyć 2 miljony m, kubicznych mater- 
jału ziemnego, zużycie betonu wynosi 20 
tysięcy m. kubicznych, po drodze trzeba 
wybudować 98 mostów i przepustów. 

Jeden z ogromnych przepustów znaj- 
duje się w Słomnikach pod nasypem 16- 
metrowej wysokości, Widok tego na- 
sypu i budującego się pod nim przepu- 
stu jest doprawdy imponujący i godzien 
obejrzenia. Po drodze wybudowane bę- 
dą trzy większe mosty, a to nad Biełu- 
chą, Dłubnią i Średniawą, pozatem wy: 


budowany będzie szereg wiaduktów nad 
przecinającemi trasę gościńcami. Przy 
robotach zatrudnia się od strony Krako- 
wa 1500, zaś od strony Słomnik 300 ro- 
botników, którzy pracują na 2 — 3 zmian 
Do pracy przyjmuje się bezrobotnych, 
a to: 570 z Krakowa, 500 z najbardziej 
klęską bezrobocia dotkniętego miasta, 
mianowicie z Zawiercia, reszta robotni- 
ków pochodzi z okolicznych gmin, Koszt 
budowy kolei Kraków — Miechów wy- 
nosi 9 miljonów złotych, z czego budowa 
linji do Słomnik, odległego od Krakowa 
o 30 km., musi kosztować 5 i pół miljona 
zł, z czego dotychczas wydano już pól- 
tora miljona z funduszów własnych. 
Kwestja finansowania budowy tej ko: 
lei w czasie obecnego kryzysu jest praw- 
dziwą tajemnicą jej twórców, którzy pra- 
aują.obecnie przy.pomocy kapitałów za- 
granicznych, oddając równocześnie 
wszystkie dostawy i prace firmom kra- 
jowym. Otrzymujące kolej gminy win- 
ny przyczynić się do budowy zwróce- 
miem trzeciej części kosztów, sprawę tę 
załatwia się jednak w ten sposób, że gmi 
ny ofiarują teren i wykonują jakieś pra- 
ce, jak np. budowę dróg dojazdowych itp. 
Budowę linji prowadzi się na kilku 
miejscach równocześnie. Od Krakowa 
pod Batowice jest nasyp już niemal zu- 
pełnie gotowy, wkrótce zacznie się pra- 
ca nad zbudowaniem prymitywnego na- 
razie wiaduktu nad szosą warszawską w 
Prądniku Czerwonym. Gorączkowa pra 
ca wre nad Dłubnią, gdzie buduje się 
most i wykańcza łamią część nasypu. 
Budowa linji kolejowej Kraków — 
Słomniki zostanie ukończona późna je- 
slenią i wtedy też — prawdopodobnie 
29 listopada b, r. — zostanie ten odcinek 
oddany do użytku publicznego 
z» 


Jak się dowiadujemy, 10 czerwca b. 
r. przybywa do Krakowa wicemin. ka- 
munikacji, p, = Galiot, który odbędzie 
również inspekcję prac przy budowii 
kolei Kraków — Miechów. a á 
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REPERLUAR KIN 

ADRJA; — „Kobiety bez przyszłości“, 
APOLLO — n 
ATLANTIC 
„Kawiarenka*. 


m godz, 


K. Komenda = 


serc 


„Maleńka z Montpa 
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TXRERESS 


y wastana ię losy Górnonowej| 


Jeśli Sąd Najwyższy uwzględni skargę kasacyjną, to ponowna 
rozprawa prawdopodobnie odbędzie się znów w Krakowie 


Warszawa, 6 czerwca. 


Jak się dowiadujemy, skarga kasa- 
cyjna Gorgonowej już wpłynęła do Są- 
du Najwyższego i w najbliższych 
dniach przydzielona będzie jednemu z 
sędziów - referentów, który zapozna 
się dokładnie z całokształtem sprawy. 


Badanie aktów pierwszej rozprawy 
lwowskiej oraz drugiej rozprawy kra- 
kowskiej, szczególnie dokładne zapo- 
znanie się z temi wszystkie zarzutami 
formalnemi, które wniosła obrona, oraz 
zbadanie ich na podstawie protokułów 
rozprawy, potrwa dłuższy czas. 

Donieśliśmy już wczoraj, w części 
nakładu, że Rita Gorgonowa wniosła do 
Sądu Najwyższego prośbę o wyznacze 


mie terminu kasacyjnego dopiero na je- | 


sień, gdyż wskutek urlopów letnich mo- 
że zajść ewentualność, iż przy wyzna- 
czeniu rozprawy na miesiące letnie, nie 


kraju i będą mogli stanąć przed Sądem 
Najwyższym. Prośba ta, którą Gorgo- 
nowa motywuje życzeniem, by wszy- 
scy jej obrońcy brali udżiał w rozpra- 
wie kasacyjnej, będzie prawdopodobnie 
uwzględniona, tembardziej, że badanie 
tak wielkiej sprawy przez sędziego-refe 
renta musi potrwać dłużej aniżeli dwa 
miesiące. 

Rozmawialiśmy na temat ewentual- 
nej kasacji wyroku z obrońcami Gorgo 
nowej, którzy zakomunikowali nam, że 
w razie, jeśli Sąd Najwyższy uwzględ- 
ni kasację i w tym wypadku wyznaczy 
termin i miejsce ponownej rozprawy, 
prawdopodobnie znów wybrany zosta- 
nie Kraków i sprawa odbywać się bę- 
dzie przed sądem przysięgłych. 

Stać się to może z tego powodu, iż 
akt oskarżenia Gorgonowej mówi o za” 
bójstwie z premedytacją, a skazano ją 
za zabójstyo w afekcie. Przy skasowa- 


wszyscy obrońcy znajdować się będą dh wyroku, wyrok jako taki przestaje 


BG osób poniosło śmierć 


Wskutek fego, że drużnik kolejowy spóźnił się o minulę — Echa 
strasznego zderzenia aufobusu z pociągiem 


Warszawa, 6 czerwca. 


W dniu dzisiejszym warszawski sąd |Ci% 


okręgowy rozpatruje sprawę dróżnika 
Faustyna Adamskiego, oskarżonego o 
nieumyślne spowodowanie strasznej ka- 
tastrofy pod Łowiczem. 


W lutym r. ub. przez t. zw. „prze- 


ban na 3 minuty przed nadejściem po- 


gu. 
Tymczasem, jak stwierdziła po wy- 
padku specjalna komisja, dróżnik spóź- 
nił się o 1 minutę i 7 sekund z zamknię- 
ciem szlabanu i ten krótki czas zadecy- 
dował o nieszczęściu. 

Z Warszawy do dGańska nadjeżdżał 


jazd arkadejski" w odległości 3,5 klm. | całym pędem pociąg pośpieszny. 


od Łowicza przejeżdżał autobus, zdąża 
jacy z Bolimowa do Łowicza. 


W myśl obowiązujących przepisów |żwolnił”''fedrfik ” Sżybkości, 


Maszynista zeznał, iż widział wpraw 
dzie zbliżający się do toru autobus, nie 
albowiem 


istnieć, lecz akt oskarżenia pozostaje. 

A zabójstwo z premedytacją, na zim 
no, podpada pod kompetencje sądów 
przysięgłych. 

W tym wypadku byłoby niecelowem 
wyznaczanie innego miasta, z chwilą 
gdy raz Sąd Najwyższy postanowił, iż 
wybierze Kraków, dla zakomunikowa- 
nia, że wyłączony zostaje Lwów, na te- 
renie którego morderstwo na $, p. Lusi 
Zarembiance zostało dokonane. 


W razie gdyby tak było, obrona do 


magać się będzie wyznaczenia jako bie- 
glego największego polskiego uczonego 
z dziedziny medycyny sądowej, nau- 
czyciela wszystkich profesorów tego 
działu w Polsce, prof. Leona Wach- 
holca z Wszechnicy Jagiellońskiej. 

Są to jednak tylko supozycje, gdyż 
niezależnie od powyższego, obrona w 
toku rozprawy kasacyjnej starać się bę- 
dzie o przekazanie sprawy sądowi zwy* 
kłemu, koronnemu. 


W ostatniej chwili jednak hamulce 
nie zdołały już zatrzymać pociągu I pa- 
rowóz całą siłą uderzył w autobus, wlo 
kąc go na przestrzeni 300 metrów. 

Skutki uderzenia były tragiczne, al- 
bowiem 6 osób poniosło śmierć na miej» 
scu, 2 osoby zmarły następnie wskutek 
odniesionych ran, a wreszcie 5 pasaże- 
rów odniosło bardzo poważne ogólne 
obrażenia ciała. 

Rodziny zabitych i rannych wystą* 
piły do dyrekcji kolei z olbrzymiemi pre 


dróżnik obowiązany jest zamknąć szla- przypuszczał, że szlaban jest zamknięty !tensjami, 


Krwawa zemsta przyjaciół włamywacza, 


zabitego w czasie walki z policją — Kilka osób ciężko rannych 


Warszawa 6 czerwca. 

Schronisko dla bezdomnych przy ul. 
Okopowej w Warszawie było terenem 
krwawych porachunków. 

Przed kilku miesiącami został zabi- 
ty w czasie utarczki z policją znany 
włamywacz Szulc, którego zdjęcie po- 
siada fotograf uliczny, Feliks Ziemiński, 

Przyjaciel Szulca, Piotr Kuźma. miał 
scysię z Ziemińskim, ponieważ ten usz- 
kodził przy wywoływamtu kliszę i zdję- 
cie wypadło niewyraźne. 

Kuźma, który był sąsiadem Zierniń- 
skiego, przybył do jego mieszkania w 
stanie nietrzeźwym i pobił dotkliwie 
żelaznym prętem fotograia Oraz jego 
żonę, Stanisławę. 

Poszkodowani wezwali policję, któ- 

Wczoraj rano, po wyjściu z aresztu, 
Kuźma postanowił się zemścić, 

Przy pomocy kilku kompanów wdarł 
się ponownie do mieszkania Ziemińskich 
i powtórnie ich pobił, wypędził z mie- 
szkania, zdemolował je i wreszcie poła- 
mane meble wywlókł na dziedziniec i 0b- 
ftą, podpalił. Dwuch sąsia- 
ińskiego. Stanislawa Roma- 


„Naciągała” dziecko 


Niesamowity występ znachorki 
Łódź, 6 czerwca. 


Na 
M. Wnuka zaproszono ztachorkę, która 
zbadała dziecko, Dziecko nie chciało 
przyjmować pokarmu, wobec czego 
znachorka zaczęła je naciągać. Nacią- 
gała tak „skutecznie”, że złamała dziec 
ku kość udową w pobliżu stawu bio- 
drowego i obie nóżki. 

ie iwe dz 
natychmiast do itala 
Przykład ten po en być przestroga 
dla wszystkich, uciekających się do po- 
mocy niepowołanych, wręcz 
wych osobników. 


ko przewieziono 


| 


Anny Marii.|ki p 


nowskiego i Stanisława Wacha. którzy 
stanęli w obronie napastwanych. Kużma 
i apo towarzysze dotkliwie poturbo* 
wall. 


Wezwana policja aresztowała Kuźmę 
i trzech jego towarzyszy, zaś rannych 
małż, Ziemińskich i dwuch sąsiadów o0- 
patrzył wezwany lekarz pogotowia. 


Inżynier — wyrafinowany oszust 


Poraz cziermasty Siamczi przed sądem 


Warszawa 6 czerwca. 

Inżynier Józef Stapf (Wilcza 68), ma 
dość urozmaiconą przeszłość” kryminal- 
ną, albowiem  odsiedział już 13 wyro- 
ków za najrozmaitsze oszustwa. 

Oszust ten odwiedza często wytwor- 
ne lokale gastronomiczne. nabierając 
właścicieli na dość znaczne sumy, al- 
bowiem jest smakoszem i zma się na 
sztuce kulinarnej. 

Onegdaj Stapf ponownie osadzony 
został w areszcie, a to z powodu nabra- 


nia na większą kwotę kelnera w restau- 
racji przy ulicy Poznańskiej nr. 39 oraz 
szofera taksówki, Arona Kietlera, z któ- 
rym «wyieździł* 40 zł., nie mając przy 
sobie ani grosza. 


Kawa mieszanka Mr. 3. 1. ZR. 8.— 
M. JAWORNICKI 


Kraków, RYNEK GŁ. 44 i Długa 82 


Katastrofa samolotu w Grudziądzu 


Loimik cudem usmilsmceył śmierci 


Grudziądz, 6 czerwca. 


W sobotę o pierwszej po południu wy | Jnoszącemu się w powietrzu por. 
Gru- | niewieckiemu groziło jednak wielkie nie- 


startował z lotniska szkolnego w 
dziądzu na płatowcu Avia uczeń wyższ. 
kursu pilotów por. Hryniewiecki. 
aparat znajdował się na wysokości 1000 
metrów od ziemi oderwał się motor sa- 


ul. Marysińską 8 do niejakiego | molotu. 


Por. Hryniewiecki nie tracąc przy- 


wyskoczył ze spadochronem. 
Hry- 


tomności 


bezpieczeństwo spadnięcia do wielkiego 


Gdy | jeziora. 


Dopiero w pobliżu ziemi silny wiatr 
przeniósł spadochron i zrzucił na ziemię 
o 5 metrów od powierzchni wody. S4- 
molot został doszczętnie zniszczony. 


Fabryka krochmalu spłonęła 


Sirmíiy wamosza zmiljerm złaptwwcia 


Toruń, 6 czerwca. 


Dziś o godzinie 13-ei wybuchł wiel- 


„ znajdującej się na Jakób 
„w Toruniu. Dotyc 


Lubo 
przcdmieściů 


budowania. Straty obliczają na okoła 


miliona złotych. a A 
Dzięki energicznej akcii straży ognio- 


w fabryce krochmalu sp. akc. |wej i policji ogień zlokalizowano. Doga- 
m|szanie zgliszcz trwa, przyczyna poża- 
czasmi narazie niestwierdzona. Śledztwo w 


szkodli- |spłonęła hala maszyń. magazyńy i za” |toku. 
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aluralny kolor blond 


Lot 24 hydroplanów 
przez Atlantyk 
Rzym, 6 czerwca. 

Dnia 8-go czerwca minister awjacji 
gen. Balbo rozpoczyna wielki lot na 
czele 24 hydroplanów morskich z Rzy» 
mu do Chicago, na międzynarodową 
wystawę. 

Trasa lotu pójdzie z Rzymu na Am- 
sterdam, Północną  Irlandję, Islandję, 
Labrador, Quebeck, Nowy Jork i Chi- 
cago. 


Polski samolot 
sanitarny 


zdobył pierwszą nagrodę 
w Madrycie 
Madryt 6 czerwca. 

Na drugim kongresie lotnictwa sani- 
tarnego, samolot polski „Lublin* w ob- 
sadzie mir. dr. Michalika i kpt. pilota 
Janickiego, zdobył pierwszą nagrodę — 
puhar Rafaela za sprawność i najlepsze 
przystosowanie do celów lotnictwa sa- 
nitarnego. Drugą nagrodę otrzymał Sa= 
molot francuski. 


Austrja nie zezwoliła 
hitlerowcom 


na urządzenie uroczystości 
ku czci Szlagettera 


Wiedeń, 6 czerwca. 

(t) Hitlerowcy austriaccy chcieli 
wczoraj urządzić uroczystości ku czci 
Schlaggetera, który jak wiadomo, z0- 
stał przez TAAK władze okupacył: 
ne rozstrzelany za szpiegostwo. Rząd 
austrjacki jednak nie udzielił zezwole- 
nia i zapowiedział, że wszelkie manife- 
stacje hitlerowkie tłumić będzie w za- 
rodku. . 


Zona skazana 
na płacenie alimentów mężowi 


Filadelfia, 6 czerwca. 

Zdarzył się tu pierwszy wypadek 
skazania kobiety na płacenie alimentów 
jej mężowi. Niejaka pani Mary Martin, 
lat 60, właścicielka domu i matka dzie- 
więciorga dzieci, skazana została na pła- 
cenie trzech dolarów tygodniowo mężo- 
wi swojemu, który został kaleką wsku- 
tek nieszczęśliwego wypadku. 


Zerwany przewód 


elektryczny 
zabił 7 pasażerów kolejki linowej 
Zurych, 6 czerwca. 

Z Bellinzony donoszą o wstrząsają* 
cym wypadku, jaki wydarzył się na 
tamtejszej kolejce linowej, prowadzącej 
na jeden ze szczytów Alp Lepontyń- 
skich. 

Mianowicie w czasie jazdy zerwał 
się pobliski przewód wysokiego napię- 
cia i spadł na jadących w otwartym 
wagonie kolejki pasażerów. 

7 osób rażonych prądem poniosło 
śmierć na miejscu. 3 inne odniosły cięż- 
kie porażenia i w stanie beznadziejnym 
przewiezione zostały do szpitala» 


Równomierne opalanie gwarantuje 


Krem Monarom 
| na EG 


Miniaż 
Trzy po trzy... 


LIN 1 Mil siedzą w parku. LIH wzdycha. 

— Dlaczego wzdychasz?... 

— Myślę o tem, że kochać 1 być kochaną to 
plękna rzecz... 

— Nie zawsze... 

— Dlaczego?... 

— U mnie naprzykład Jest inaczej.. Ja ko- 
tham mego szefa, a jestem kochana przez chłop- 
6a na posyłki... 


Rozmowa dwuch kupców. 

— Słyszał pan?., Małapuczkin splajtnął1.. 

— Co pan powiesz?.., No, no, nol.. W takim 
razie Samowarczyk miał wielkie nieszczęście! 

— Dlaczego?... 

— Bo wyobraż pan soble, że przed kiiku 
dnlaml Samowarczyk miał pożyczyk Małapucz- 


klnowi 10.000 złotych, ale dostał apopleksji 
1 umarł, 
Pan Adolf musi mieć gotówkę. Udaje się 


więc do lichiwiarza, Lichwiarz żąda od pana 
Adolta 9 procent, 

— 9 procent?! — dziwi stę pan Adolt. — 
Ależ panie, Jak panu nle wstyd żądać tak wiel- 
kiego oprocentowania?!... Przecie to skandal!,.. 
To poprostu uleludzkie!,. Pamiętaj pan, że Pan 
Bög patrzy na nas z nieba | wszystko wldzil.. 

— Ja się wcale nie boję — odpowiada Iich- 
wiarz. — Bo jeżeli blorę 9 procent, to zgóry 
wykląda jak 6 procent... 


Sport odgrywa FE kolosalną rolę, 
Adaś wraca ze szkoły. Matka pyta: 

— No, Adasiu, co słychać w szkole?.. 

— Nie, mamuslu,, — odpowiada malec. — 
Teraz trenujemy Plasta | Rzepichę, a z pol- 
skiego załnki... 
 UERKZE IE SREY ZE IK SOTZZZĘ ZOE ZY e 


REALNOŚCI. rj stalej sprzedaje biuro 
AWEL", Kr: odzka 60. Tel, 108-60. 
NINE) IEJSZEM ZWIACAM uwaga, że Mojżesz 


Grossbart nie jest uprawniony do inkasowania | P! 


aly oraz zwrotów obrazów. Równocześ- 

nie upraszamy mających adres Qrossbarta o po- 
danie tego adresu naszej firmie, względnie po- 
licii, gdyż Grossbart jest policyjnie poszukiwa- 
R tow, za sprzemiewierzenia i oszustwa. „Sztuka” 
atowioe, św. Jana 15. 


A 
RZA sukien męskich i damskich Józe- 
fa Rzeszuta, pl, Szczepański 7, poleca na se- 
Ps rę męskie, kostjumy, sukmie sporto- 
t d. podług najnowszych żurnali. SĄ 


EXFRESS 
IMłodzież musi być zdrowa! 


Szkodliwy wpiyw niektórych rodzajów pracy 
ma zdrowie naszych chłopców i dziewcząt 
Może razi nieco fakt zajmowania się Naogół dziewczęta wykazują gorszy stan 


sprawą zgubnego wpływu niektórych 
jów pracy na naszą młodzież 
w okresie bi 
każdy ima się jakiejkolwiek. pracy 
Jy! eby coś zrobić, mimo to wymowy 
tych faktów nic nie zdoła zagłuszyć. 

Przeszło! 25 tysięcy chłopców i dziew 
cząt przeszło przez stacje badawcze Kas 
Chorych w ciągu jednego roku. Wyniki 
tych badań pozostały w kartotekach. — 
Jak one wyglądają?... 

Jest to ponury, beznadziejny obraz., 
Dziesiątki tysięcy młodych chłopców i 
dziewcząt skazane są na 

cherlactwo, 
przedwczesną śmierć wskutek nieodpo- 
wiednich warunków pracy, niedostatecz- 
nego odżywiania i złych warunków miesz 
kaniowych, Większość z nich — jak wy 
kazały badania — posiada 
stale podwyższoną temperaturę. 


1 
I 


zdrowia niż chłopcy. Jeśli chodzi o roz- 
różniczkowanie zawodowe, to naprzy- 
kład 

choroby płuc 
najrzadziej zdarzają się wśród 


myśle włókienniczym i odzieżowym. 


Powtarzamy raz jeszcze: — w okre- |stolicy JABŁ 
i|ją, kolejką lub autobusem. Od jesieni — 


sie, gdy większość chodzi bez pracy 


czyni wielkie wysiłki, aby tę pracę uzys- | pociągi z dworca głównego, 


"Urzeczywistniamy ma- 
rzenia o własnym domu, 


służby | budując każdemu w ciągu 3 mies, dom 
domowej, najczęściej zaś wśród młodych |3 lub 4 pokojowy z hallami, kanalizacją, 
pracownic w przemyśle szlifierskim. — | łazienką, elektrycznością, werandami, na 
Bardzo szkodliwie na zdrowie młodych | 1.600 metrowym terenie pod ogród wa- 
dziewcząt oddziaływuje praca w prze- |rzywno - owocowy, w uroczej, zdrowej, 


lesistej, aka o pół godziny drogi od 
NNIE. Dojazd kole- 


Tania kal- 


kać, utyskiwanie na szkodliwy wpływ kulacja, spłaty komorniane do lat 10-ciu, 


racy na organizm młodzieży, uważane |przy wpłacie sumy zadatkowej. 
b Ale to prze- | bez podatków. Dom taki będzie dla każ: 


yć może za niestosowne. 


cie nie zmniejsza istoty sprawy, polega- 


15 lat 


dego najpewni i 


jszą ostoją starości 


jącej na tem, że zdrowie wielu tysięcy | przetrwa wszelkie burze czasów. Szcze- 


naszych 
jest na szwank! 


Stach. 


Wieści gospodarcze. 


PRZEMYSŁ GARBARSKI, 
Według sprawozdania Izby Przem.-Handl. 
w Warszawie, na rynku skór surowych b: 


cych panowało w marcu | kwietniu pewne oży- | wych 


wienie przy zwyżkowej tendencji cen; ceny na 
skóry gotowe pozostały bez zmiany, Produkcja 
KA twardych podeszwowych nieco się zwięk 
szyła. 

Na rynku skór chromowych miękkich dawał 
się odczuć brak surowca, co spowodowało pew 
ną zwyżkę cen. Produkcja podniosła się, Rów- 
nież warunki płatnicze polepszyły się, Zasad- | osłabł, 
niczo sprzedawano za gotówkę, pewniejsi jed- 
nakże odbiorcy korzystali z kredytu wekslo- 


wego. 

Pewne trudności w zakupie surowca dały 
się zauważyć w skórach końskich; hurtownicy 
surowca wstrzymywałi się od sprzedaży, skut- 
kiem czego ceny' zwyżkowały, Produkcja utrzy 
mała się anogól na poziomie Średnim. Ceny 
skór gotowych końskich pozostawały bez zmia- 
ny. Sprzedaż odbywała się naogól za gotówkę, 


O PRZEDŁUŻENIE WAŻNOŚCI POLSKO- 

RUMUŃSKICH TARYF TOWAROWYCH. 

Naskutek wypowiedzenia przez rząd rumuń- 
ski taryi związkowych polsko - rumuńskich na 
rzywóż towarów pomiędzy stacjami rumuń- 
skich kolei żelaznych a stacjami oraz portami 
polskiemi, taryfy te tracą moc obowiązującą z 
dniem 31 maja” r: b; 

W związku z powyższem Izba Przemysło- 
wo - Handlowa w Łodzi zgłosiła do Związku 
Izb Przemysłowo. - Handlowych wniosek o bez- 
zwłoczne podjęcie akcji, zmierzającej do prze- 
dłużenia ważności wymienionych taryf polskoz | 
rumuńskich aż do czasu przeprowadzenia Te- 
wizji ich — ewent. na okres 6-ciu miesięcy. 
W uzasadnieniu wniosku Izba łódzka wskazała, | y 
iż stan boztaryfowy pomiędzy Polską i Rumu- 


nią niewątpliwie przyniesie wydatne straty za- 
równo eksporterom polskim, jak i rumuńskim i 
przyczyni się do APE stosunków handlo- ; 
między obu krajami, 


RYNEK PERFUMERJL 
Przemysł perfumeryjno-kosmetyczny wyka- 
zał w marcu w porównaniu z poprzednim mie- 
eiącem wzrost obrotów o około 30—50 procent 
w związku z rozpoczętemi zed przedświą- 
kapinjoj me kwietniu zaś ruch znowu nieco 


pł tabiiizował: ab 
Eagt a siyjałów co zoditoseo tytn, 
kiwane eq tylko 


oiy Trate h i olo a na wagę w najtań- 


i Zas! się wi (stały spadek obrotów. anty- 

wytwarzanemi na spirytusie; jedynie pro- 
dukcja bardzo tanich wód fryzjerskich przyczy- 
mia się do większych zakupów spirytusu, którego 
gena nia za ka dla celów przemysłowych. 

e być EGZ 

Vaia rg wzędsła ilość tranzakcyj Bu zy 
określonych, si 
wystawienia ra 


SILNY "mmc SAMOCHO- 


yg is i piia dolara dało się 
Wozy ŚCIE innych branżach, rów= 
nież w przemyśle s A Stanów Zjed- 
noczonych, duże ienie; Produkcja rad) 
dów w kwietniu ių AC 


w ramach naj- 


chłopców i dziewcząt narażone góły Plany, prospekt: 


| 


„|! bajecznie niskich cenach, 
ań POŃ 


w Zarządzie Dóbr 
i Inter, Maurycego Hr. Potockiego. War- 
szawa, Plac Małachowskiego 2 m. 22, 
w 753-56, godziny biurowe 10 — 14 i 
16 — 18. 


3 POKOJE po kancelarii adwokackiej, w, cen- 
trum miasta, z wszelkiemi wygodami( telefon, 
centralne ogrzewanie itp.) do wynajęcia przy 
„inteligentnej rodzinie razem lub oddzielnie. 
Naichętniej dla adwokata, lekarza lub na bin- 
ro. Wiadomość: Biuro Ogłoszeń Hlawski, Sos- 
nawiec, 3-g0 Maia 23. 5 


O ÓA NO nnn 
NAJTAŃSZEM W KRAKOWIE ŹRÓDŁEM ZA- 
KUPU POŃCZOCH, rękawiczek i trykotaży 
jest TYLKO ZNANA Z TANIOŚCI firma „ŹRÓ- 
DŁO POŃCZOCH. Pończochy „Macco' bardz 
trwałe 65 gr. fildecosse 75 gr. nadzwycz 
trwałe 90 gr. jedwabne „Bemberg* z prawd. 
wym szwem 1.50, 1.75, 1.90. fildecosse z praw- 
dziwym szwem 1,40, 1.65, Skarpetki męskie 35 
gr, 45 gr. 60 gr Pończochy dziecinne od 25 gr. 
do 60 zr. rękawiczki damskie imitacja irchy 
75 gr. 90 gr. kremowe z manszetem 1—. Re- 
formy damskie w olbrzymim wyborze 70 gr. 
Prosimy przekonać się o olbrzymim wyborze 
które poleca firma 
Kraków, PLAC EN 
1 


DŁO Pi 
MINIKAŃSKI 1. 


Groźba rozłamu 
we francuskiej partji socjalis- 
tycznej 
Paryż, 6 czerwca. 
(t) W ciąbu ostatnich tygodni w fran- 
RAR partii socjalistycznej wzmocniły 


ICZOCH”, 


| Butle obawa, że może dojść do roz- 
łamu. 


„Pozwólcie nam żyć!..” ~ 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 
Halina Raj bezrobotna 


jei w tem szofer Pawel 
u którego znalazła chwilowy przy- 


ry KLD 


Po wielit przejściach Halina otrzymuje 
posadę wychowawczyni u hr. Zbaraskich. 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 
Zbaraskiego odnosi się niechętnie do 


eckiej. 
å Halina wywarła na Zbigniowie olbrzy- 


mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrablanki 
OU Izabella jeszcze mocniej nienawi+ 


W D T 
zdobył sławę asa boksu Folakiego: w decy- 
dującej walce z Leforchem ponosi klęskę. 

Wskutek niecnej intrygi Izabelli traci 
Halina posadę bony małej Reni. 

Wydaloną ze służby dziewczyną zaopie- 
kował się hr. Zbigniew. 

Pawel, doznawszy podczas ostatimej 
walki z Lefrochem złamania ręki, wycofać 
sie musi z Ą 


Zkolei poczęła Halina analizować 
śwój stosunek do Zbigniewa, Kochając 
Pawła, proste i nieskomplikowane jej 
serce nie mogło równocześnie żywić te- 
go samego uczucia dla młodego Zba- 
raskiego. Lecz lubiła go szczerze, mia- 
ła dla niego wiele przyjaźni i wdzięcz- 
ności: był to naprawdę (po Pawle) naj- 
bliższy jej duszy mężczyzna. 

Teraz samotna, rozczarowana, bez- 
bronna, tęskniła za jakąś mocną dłonią, 
któraby ujęła ią za rękę i poprowadziła 
drogami życia, po których wędrowała 
dotychczas z takim trudem. 


Przez chwilę ogarnęły ją pewne skru | 


puły: czy podobny krok nie będzie zdra- 
dą jej miłości — jedynej i najdroższej. 
Lecz myśl o narzeczeństwie Pawla | 
rozwiała i te wątpliwości. 


Napisał Andrzej Zański 


Zasnęła dopiero nad ranem. 


Nastąpił upragniony dzień, 

Biały welon spłynął po jej ramio- 
nach, niby biały opar nad łąką śnież- 
nych narcyzów. Halina idzie do ołtarza 
ku wielkim drzwiom katedry.. 

Szpalery wytwornych gości zginają 
się przed nią... Kobiety patrzą z zazdro- 
ścią, mężczyźni z podziwem. 

Ona zaś kroczy przy boku hrabiego 
Zbigniewa ku wejściu, obok którego tu- 
pie nogami szóstka arabskich siwoszów, 
zaprzągniętych do błyszczącej karety. 

Młoda panna dotknęła już stopą 
stopni powozowych, gdy nagle uczuła 
na sobie czyjeś hipnotyczne, przemoż- 
ne spojrzenie. 

Wówczas oglądnęła się i ujrzała Pa- 
wła Przybora. 

Oczy jego były smutne i pełne nie- 
mego wyrzutu. 

Sekunda — a Halina, wypuściwszy 
ramię Zbigniewa, znalazła się przy da- 
wnym przyjacielu. 

— Słuchaj — szepnąła roztrzęsione- 
mi ustami — jeśli chcesz rzucę wszyst- 
ko i pójdę za tobą! Jeszcze nie jest za- 
późno! Powiedz tylko, że chcesz! 

Ale Przybor milczy.—Jeszcze chwi- 
la, a wsiąknął w tłum. 

Halina ma oczy pełne łez.. 

Kopyta sześciu arabów biją niecier- 
pliwie o bruk ulicy.... 


Bije serce przebudzonej Haliny. 
— Także sen! — myśli leniwie... 
czem zasypia zpowrotem. 
Gdy się obudziła poraz drugi, było 
już późno. 


Po- 


Ubrała się odświętnie, spożyła spo- 
rządzone przez siebie śniadanie i wy- 
szła na miasto. 

Ażeby posilić się nieco poszła aż na 
dworzec, gdzie w bufecie drugiej kla- 
sy spożyła obiad. 

Obok niej bawiło się towarzystwo, 
złożone z kilku podchmielonych męż- 
czyzn, którzy na widok samotnej ko- 
biety poczęli zasypwać ją gradem ta- 
kich żartów, uwag i niedwuznacznych 
propozycyj, że dziewczyna przełknąw= 
szy coś niecoś, pośpiesznie opuściła nie- 
fortunny lokal. 

— Jak to jest źlesbyć samotną! — 
myślała. — Każdy może cię obrazić, za- 
czepić i niema nikogo, ktoby stanął w 
twojej obronie. 

I mimowoli przypomniała sobie wy- 
smukłą sylwetkę Zbigniawa. 

— Ten nie pozwoliłby mnie obrażać 
bezkarnie! — pomyślała nie bez satys- 
fakcji. 

Teraz już niecierpliwie oczekiwała 
wieczoru i pojawienia się młodego ary- 
stokraty. 

Zdawała sobie sprawę z tego, jak 
ważne i decydujące będzie ich spotka- 
nie. 

W miarę jak wskazówki zegara 
przesuwały się na gdańskim w kącie 
stojącym zegarze, serce jej biło nierów- 
wniej i ogarniało ią coraz to większe 
zdenerwowanie. 

Ale czekała napróżno: Zbigniew nie 
zjawił się. 

— Prawdopodobnie — pocieszała 
się dziewczyna — nie mógł się wyrwać 
z domu. Ale to nic, z pewnością przyj- 
dzie jutro! 

A następny dzień zaczął się dla Ha- 
liny pod złą gwiazdą. 

Wkładając rano w przedpokoju bo- 
ty. podsłuchała rozmowę, prowadzoną 
przez dwie służące: jej sąsiadki z piętra 
wyżej... 


— No co — zapytała pierwsza — 
troszkę ciszej teraz w kamienicy, od- 
Sk wyprowadziła się od nas panna 

MP... 

— Ciszej bo ciszej — potwierdziła 
druga — ale za to nudniej... Bo dawniej 
był tu prawdziwy teatr... Jak, pani mo- 
ju, zaczną wieczorami wydzierać się 
a grać na pianinie, a hałasować, to cho- 
ciaż siać się chciało, nadzt<wiałać u- 
cha: * posłyszałaś nieraz coś takiezo, 
że aż pctem nie mogłaś zasiiąć pod swo 
ją kołderką.. A leraz j1} wszystko 
skończyło sięł 

— A cóż to za jedna ła nowa?—ba- 
dała pierwsza. — Także jakaś samot- 
na... Porządna? 

— Kto ją tam wie?... W każdym ra- 
zie jakaś spokojniejsza... Zagląda do niei 
ten wysoki, młody pan, co to wynajął 
dla niej mieszkanie... Napewno jej ko- 
chanek. 

Pełen goryczy głos dokończył, 

— Tak to, moja pani, mają ludzie 
szczęście!.. A za porządną kobietą — 
nie przymierzając za mną — nawet i 
kulawy pies się nie oglądnie! 

—Oji tak, moja pani, oj tak!... 

Krótkie szurgotanie nóg. stukot bu- 
cików — i służące rozeszy słię, każda 
w swoją stronę. 

Przysłuchująca się mimowoli tei roz- 
mowie Halina poczerwieniała. 

Zdawała sobie sprawę, że jednak 
wszelkie pozory przemawiają za nią. 

Złe jężyki ludzie nie uszanowały 
nawet ich niewinnego stosunku. 

— Ale dziś — pocieszała się — 
wszystko będzie wyjaśnione... A wtedy 
zamknę raz na zawsze usta wszystkim 
oszczercom! 

Tem niecierpliwiej oczekiwała po- 
jawienia się Zbigniewa. 


(Dalszy ciąg jutro) 


A 


66) 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. Prokurator spojrzał na nadkomisa* 
Ela Robertson, piękna woltyżerka i Rex| rza, który pokiwał głową i zwrócił się 

słynny akrobata, przygotowują się w wo | do jednego z policjantów: 

zie cyrkowym do występu. Oboje są o- — Sprowadzić dozorcę! 


EA kaza gdyż jutro ma się od- Policjant spełnił rozkaz. Nadkomi-! 
yć Ich Ślub. $ 
W pieknej woltyżerce kocha się skry-| sarz zwrócił się do dozorcy: 
cle klown Friko oraz pewien stały bywa- — Wspomnieliście coś o tem, że 
lec cyrku, którego nazywają „młodzieńcem gdy ta pani wychodziła na ulicę, w 
ze szramą', z n 

Po występie EH, na arenę wpadl lek. | bramie było ciemno., p | 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobataj — A czy w pokoju było jasno, gdyś- 
zawisł na kotwicy pod kopula cyrku. 


Rex spada nagle z trapezu wśród ogól-| kurator, zwracając się do nadkomisa- 


nego przerażenia, rza Wiernika, jakgdyby uwaga malarza 
żeber fe do sapala, gdzie akrobata | ała mu wiele do myślenia. 


PX A — Tak jest, panie prokuratorze... — 
Maskiego. Elmysl Sinise, adylede »|Dotwierdził nadkomisarz, ale dodał jesz 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- | cze po chwili: — Ta sprawa ze świa- 


tyżerka przekonywuje go o swej r c tłem nie wydaje mi się jednak taka pro- 
aA kila tygodniach Rex ósł się z |stą,.. Chciałbym jeszcze na tę okolicz- 


Friko nasuwa mu podejrzenie, że nie był | ność przesłuchać dozorcę... 
to nieszczęśliwy wypadek, lecz uplanowana| Policjant wprowadził dozorcę. 
bi Spy cz EnA PER — Mówiąc o tei damie, która wycho 
4 ię oes dziła i nie dała wam pieniędzy — rzekł 

linie stał J n któ: ki z FTPA S 
pnka a aides >> Pig nadkomisarz — wspomnieliście mimo- 
Po Fiku tygodniach Rez wrócił do cyr-|chodem, że w bramie było ciemno... 
SR Czuł się jednak źle wśród kolegów. Dlaczego?... 

pa {mee żę, Fazy. sel, — Bo tak koło półmocy zgasło świa- 
dawna Jego przyjaciółka, Rega Szybska,|!!0 w caluśkim domu, proszę pana ko- 
córka bogatego przemysłowca. Czyni onaj misarza... — odparł dozorca. — Sam nie 
mu wyrzuty, że nawiązuje znajomości zj wiem co to było... 


JA RA s í Nadkomisarz spojrzał triumfująco na 
sda ©. ah fort grow się z|malarza. Stęga zagryzł wargi. 


czyna się dla niej nowe życie. — No, a potem pewnie światło samo 
jeden namawia Edmunda, aby zerwał  zabłysło?... 
z cyrkówką i ożenił się z Rega Szybską, — Tak, proszę pana... — potwierdził 
gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów. | dozorca 
Pewnego wieczoru, gdy wiedziała w sa- 2. r 
Joniku z książku na kolanach, lokaj zamel- — To znaczy — wywnioskował nad 
dowa? przy! jakiejś pani. komisarz — że morderca, czy też mor- 
Była to Rega Szybska, która uprzedziła derczyni, w tej chwili nie wiem jesz- 
me to rameck g mia sie žen! T wypala JA cze dokładnie, uciekł, gdy w pokoji 
l było ciemno... Zapomniał, że światło. 


na poddasze. 
twierdził tę smuthą dia Eli wiadomość, À hie Ò 

Edmund Staniecki małeżał do komitetu| Się popsuło i nje; przekręcił, kontaktu... 
kotaroweo, a adealącew waż e Po jego ucieczce lampka sama zapaliła 
piękności na całą Polskę. Na konkursie tym| sj ż 
miala być wybrana Królowa Piękności, dla | 1 Sdyż konktakt był odktęcony... 
której różne towarzystwa przeznaczyły | 
łączną nagrodę w sumie 50.000 złotych. 

Ra 


uliczny 
zakiadu 
Jięcie to do- 
konane zostało w czasie, gdy Ela po opu- 
LJ pałacu błąkała się po ulicach sto- 
Icy. 
Podczas konkurs Pla ! Rega Szybska 


otrzymały po równej ilości głosów. Eli 
bronił zaciekle wielki jej wielbiciel, artysta- 


malarz Grześ Stega. 
Tego samego wieczoru Stega udaje się | wielkim strachem. Od chwili jego ucie” 

przyda, „Opis Gamer zwie. | zki nie mogła sobie znaleźć miejsca. 

rza się mim, opowiadając o swej nie-|  Odchodziła z domu, błąkała się po; 

SR iwej Fora ATA ulicach, z dnia na dzień oczekując 

le została skazana, cl ogłosze- | trwoźnych wieści. 

a b iz" Pare r AS R Owego fatalnego wieczora Rega 
znaję e. A h 
Dzięki staraniom Stęgi Ela wychodzi zj wcześnie wyszła z domu. Już miała 

więzienia pod warunkiem. że nie wolno ie] właśnie zawrócić i udać się na spoczy- 

wyjeżdżać z Warszawy, nek, gdy przed pałacem zaczepił ją ja- 
W przeddzień rozstrzygnięcia konkursu] -ig mężczyzna. 

dwaj młodzieńcy, przedstawiający się jako |ZDZYZNB, F 

wyyladowcv, porya Stain Fi Był to jeden ze zwolenników api 

ex zostaje przez bandytów zamordo- a ługiwał si 
wany, lecz Ela i Stege odzyska wobode. [nemo Sokola. który wysługiwał się 
— Mam z panią do pomówienia... — 


Następnego dnia odbywa się posiedzenie są- 
du konkursowego. i i 
Ela uzyskuje pierwsza nagrodę pod wa-|szepnał ukradkiem. 
runkiem, że oczyści się z zarzutu zamordo- — Ze mną? — zdziwiła się. — Có: 
wania. Stanieckiego. się stało . 


Następnego dnia Ela spotyka się ze P 
sprzymierzeńcem Regi, Lewańskim, w gabi-|,_ — Sprawa ważna.. Ža godzinę mo- 
necie restauracii „Trocadero”. Lewańskijże być zapóźno.. Tu chodzi o pani wol 
VEREEN ROZA jej w uzyskaniu| ność... 

SzYDKIG! TOGA HANN 6 — oją wolność?... 
Lewański przybywa do Regi i dowiadu- O moją hoii 
ie się, że Rudziak uciekl. pan prędko o co chodzi s 

Ela spelnia życzenie Lewafiskiego i wy-| „ — Na stojąco nie R kk KORA 
prowadza się z mieszkania malarza. Z pod.|Przecie pani tn mieszka niedaleko... Ja 
słuchanej rozmowy między Lewańskim, a|już z pół godziny czekam... Wstąpimy... 
SACZ Eee D ea się, że Ru- Rega spojrzała nań nieufnie. 
ziak znik? bez śladu, R 

Stega w przebraniu udaje się do knajpy| , Czy JC zariy ka pana tu przy 
„Czarnego Sokoła“ i tam podsłuchuje roz- stat? — zapytała dla pewności, 
mowę o tujemniczej kartce „4-1-N-9-5-L". — Tak.. Właściwie już nie przysłał. 
Ma tasbyć adres AS RY F Nie o to chodzi... Albo pani chce mnie 
tuje tę kartkę i sprowadza r P P 

Gui Ridza, kory Wl po wol mme pani pożegnać... ooo 

— Oczywiście, że chcę pana wysłu- 


D 


Rozdział pięćd 


Zniknięcie Rudziaka napawało Ręzę 


Więc mów 


polici 
ostatniej chwili 
bruk. 


rzuca się ze strychu na 


źli się w pięknym gabinecie, nieznaio- 


W. tym cza PR er 
$ my rozeirzał się dokoła, usiadl i rzekł: 


ym cz | przybywa do Eli 
i zamyka za 


Podczas szamotania się rozleg 


ę strzał 
zer niki maja Ela | siąłhym poruszyć 


8 wraz z policją udaje się do pokoju | Sprawę... Chodzi o forsę... j 
er ae i zastaje tam jego zwłoki, — Rozumiem, potrzebuje pan pienię- 


r 


YRKOWKA 


SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA. 


cie panowie tu weszli? — zapytał pro-iw takim razie musi jej bronić... 


m+.Możliwe... Zupełnie możliwe... —] policjanci wzięli go` pod ramię... 


ziesiąty dziewiąty 


Ucieczka. 


| 


— Zanim przystąpię do rzeczy, mu-|Że to on zabił Staniewskiego i że pani 
bardzo delikatną |ukrywała go po tei zbrodni... 


Napisał JAN BILEWICZ. 


zapytała strwożonym głosem. 
—, Tak... No, czy nie wart 
jay złotych?... 
— Tak, tak... Bardzo panu dziękuję.. 
Ale;czemu „Czarny Sokół" sam nie 


zgodził się prokurator, 
czo dokoła. 

Nadkomisarz zapisywał coś w swym 
notesiku. Stęga stał przy kotarze i roz- 
glądał się po tem tajemniczem pobojo- 
wisku. „przyszedł?... 

Walczyły w nim w tej chwili dwa, — Czarny Sokół?.. Też już siedzi 
uczucia. Wszystko niemal przemawiało w ulu... Z całej bandy tylko kilku nas 
za tem, że zbrodni tej dokonała Ela...|jieszcze zostało.. Ja jestem rzetelny 
Ela... Jeśli więc ona naprawdę zabiła, |człowiek.. Przyznaję się, że chciałem 
zarobić i dlatego tu przyszedłem... U- 
przedzę jeszcze pana Lewańskiego... 

— Doskonale... Idź pan do niego na 
Hożą... Niech tu natychmiast przyjdzie.. 
Albo niech zaraz zadzwoni... Koniecz- 
nie... Czekam na jego telefon... Prędzej! 

Nieznajomy znikł. Rega zwołała ca- 
łą służbę i kazała szybko pakować do 
wyjazdu. 


zerkając ay] 


jestem 


Czuł do niej żal, że uciekła się do te- 
go ostatecznego środka, ale w duchu 
usprawiedliwiał ją głęboko. A drugiem 
uczuciem była wielka litość... Bo jeśli 
Ela tego nie zrobiła, w takim razie na- 
prawdę fatum jakieś wisi nad jej głową 
i nie daje jej chwili wytchnienia... 

W tej chwili prokurator wziął do 
ręki broń, od której zginął Lewański. Napróżno nieznajomy dobijał się do 
Malarz spojrzał na ten rewolwer i|drzwi pokoju Lewańskiego. Ela nie 
drgnął, Wszak był to ten sam rewolwer |chciała mu otworzyć, zresztą, klucz 
który wręczył Eli. aby się broniła najtkwił w kieszeni Lewańskiego. 
wypadek, gdyby Lewański posunął się Nieznajomy musiał więc zrezygno- 
zbyt daleko.. Wręczając jej wówczas tę|wać z powtórnego zarobku i zawiado- 
broń, nie przypuszczał, że tak prędko |mił telefonicznie, że w pokiu pana Lė- 
z niej skorzysta.. Jakże teraz żałował | wańskiego nikogo niema. 
swego czynu... Ale już było zapóźno.., — Ale niech się pani śpieszy! — na- 

Prokurator obejrzał dokładnie rewol|glił ją nieznajomy opiekun. — Policja 
wer, mruknął coś do nadkomisarza, po-|może w każdej chwili przybyć do pa- 
łożył broń i węszył dalej... tacu... 

Wreszcie nadkomisarz wstał i rzekł, Rega podziękowała za radę Była 
zwracając się do malarza: tak przejętą strachem. że nie czekając 

— Najmocniej pana przepraszam, fiuż na spakowanie reszty rzeczy, 
ale będzie pan musiał udać się jeszcze z|schwyciła gotowe dwie walizki i wsia- 
nami do Urzędu Śledczego... [dta do auta. 

— Rozumiem... — odparł malarz z, Na dworzec przybyła jeszcze w sam 
uśmiechem. — Więc jestem jednak are-i czas, 
sztowańty... |  Odchodził właśnie pociąg do Kato- 

— O, proszę nie gniewać się o to...| wic. 

Ta sprawa prawdopodobnie wyjaśni się A gdy następnego dnia pisma po- 
wciągu najbliższych ķilku dni, a wtedy | twierdziły wiadomość o samobójstwie 
napewno wyjdzie pan na wolność.., Rudziaka i jego przedśmiertnych zeżna- 
| Stęga zwiesił smutnie głowę... Dwaj|niach, donosząc jednocześnie o tajemni- 
czem zabójstwie Lewańskiego, Rega 
przekroczyła już szczęśliwie granicę, 
czując się bezpieczną... 


Ela, ujrzawszy nieznajomego jego- 
mościa w słomkowym kapeluszu, za- 
mierzała pójść dalej, lecz on zagrodził 
jej drogę i rzekł, jakgdyby jej groził: 

n ir Widziałem panią jeszcze na Ho- 
ej... 

Słowa te poskutkowały. Ela prze- 
straszyła się. Jeżeli ją widział na Hożej i 
jeżeli szczegół ten podkreśla tak dobit- 
nie, to może wie również co się stało na 
Hożei?... 

W każdym razie nie poszła już dalej. 

— Czego pan sobie życzy? -— zapy- 
tała rozdraźnionym głosem. 

Bardzo przepraszam, jeśli czem* 
kolwiek uraziłem panią... Zdawało mi 
się, że pani jest bardzo zakłopotana... 
Jeszcze na Hożej zauważyłem, że pani 
ma bardzo zatroskaną twarz... 

Czemu pan podkreśla ciagle „na 
Hożej?“ 

— Nie, nie podkreślam wcale... Ot, 
tak mówię tylko... Luźna uwaga... 

— Pan się myli, nie jestem zakłopo- 
tana, ani zatroskana... 

— Jestem człowiekiem spostrzegaw 
czym i twierdzę, że bardzo ważny pò- 
wód musiał skłonić taką kobietę jak pa- 


dzy... 

— Pani ma dobre wyczucie. 

— Ile?... 50 złotych?. 

— Mało, łaskawa pani... Wiadomość, 
z którą tu przyszedłem, warta jest czte 
ry razy tyle... 

— Pan oszalał.. Nie dam panu 200 
złotych!... 

— To da pani 250!... 

— Cóż ma znaczyć?... 

— Każda chwila targu będzie panią 
kosztowała o 50 złotych więcej... Teraz 
już mniej nie wezmę niż 300... 

— Nie mam tyle pieniędzy !... 

— Córka pana Szybskiego ma do- 
syć pieniędzy... 

— Ale chyba nie dla pana... 

— Jak pani uważa... Ja mogę odejść, 
ale to panią będzie kosztowało więcej 
niż 400 tysięcy złotych... 

Rega wyciągnęła z szufladki paczkę 


banknotów... Odliczyła 200 złotych. ni do wyjścia na ulicę O tej porze... 
— Mniej niż trzysta nie wezmę... — Pan się my] i.. Nie mozę się do- 
Tyle kosztuje i basta... stać do swego mieszkania... Jeżeli to 


pan uważa za tak ważny pwód, to miał 
pan rację... 

— A czy można wiedzieć dlaczego 
nie może pani dostać się do swego mie- 


Musiała mu dołożyć. Nieznajomy 
schował banknoty do kieszeni, odkalsz- 
nął i rzekł: 

— W porządeczku.. Teraz pani po- 


wiem o co chodzi... Rudziaka złapali... |Szkania? 
Rega aż podskoczyła. — Bo jest zamknięte... — odparła 
— Oszalał pan?... Kiedy?!... wymijająco. > 
— Pół godziny temu.. Jeżeli pani|. „A to głuptas ze mnie!... Że też nie 


wpadło mi to odrazu do głowy... A mo- 


życie miłe, niech pani czemprędzej ucie- z 
x że mógłbym pani pomóc czemkolwiek?. 


ka z Warszawy.. Ta zabawa może sii e 
źle skończyć... %|— Nie, bardzo panu dziękuję... 


— Jaka zabawa?... Co pan mówi?... A czy... czy można wiedzieć do- 
— Niech pani ze mną nie gra w ciu- |KAd 2 teraz idzie... > 
ciu-babkę... Rudziak wszystko zeznał...| — DO męża... — skłamała. 


(Dalszy ciąg jutro). 


= 


Rega zbladła. 
— Wszystko to opowiedział?... — 


TRKSSŁSŚ 


any koni pieknej awanturnity 


Hrabina skazana na śmierć za otrucie fikcyjnego 
męża, — Kobieta, która wyszła za mahometanina, 
aby móc... zwiedzić Mekkę 


(x) Krótka depesza z Mekki donio- 
sła, że aresztowano tam i skazano na 
karę Śmierci hrabinę d'Andurain, Wy- 
rok został wykonany. Taki był mniej 
więcei tekst depeszy. 

Hrabina d' Andurain była jednak 
jedną z najciekawszych kobiet naszych 
czasów, Jej rola na Wschodzie nie zo- 
stała dokładnie zbadana, Była ona albo 
zwykłą awanturnicą, albo kobietą o 
bardzo rozwiniętej wyobraźni, namięt- 
ną podróżniczką, albo też jak twierdzą 
niektórzy, zwykłym szpiegiem pozosta- 
jącym na usługach Anglji i Francji. 


Hrabina d' Andurain pochodzi z ary- 
stokratycznej baskijskiej rodziny. Mąż 
jej był zamiłowanym archeologiem. Mał 
żeństwo zmuszone było, wskutek pew- 
nych niepowodzeń życiowych, opuścić 
Francję. Hrabia wyjechał do Kairu, 
gdzie zainstalował się w eleganckim 
hotelu. Po pewnym czasie otworzył 
on w Kairze wielką antykwiarnię. Hra- 
bina jednak nie umiała usledzieć na 
miejscu. Podczas gdy mąż jej praco- 
wał, małżonka podróżowała po całej 
Palestynie. 

W tym czasie poznała ona pewnego 

wyższego urzędnika policji, niejakiego 
Singera, z którym zawarła bliższą przy- 
jaźń. Już wówczas podejrzewano pięk- 
ną i uwodzicielską kobietę, że jej manja 
podróżnicza jest zwykłym pretekstem 
1 że zajinuje się ona wywiadem i w tym 
jedynie celu usidliła owego urzędnika 
policji, który nie miał przed nią żad- 
nych tajemnic. 
. Singer wraz z piękną firabiną jeż- 
dził po całym kraju, robiąc nawet da- 
lekie wycieczki na pustynie. Pewnegoój 
razu zawitali oni do El Asrak, gdzie 
rezydował sułtan Pasza el Atrasz, przy- 
wódca powstania Druzów. Pasza przy= 
jął podróżników bardzo uprzejmie, 


Hrabina opowiedziała wówczas Pa- 
szy, że znajduje się obecnie pod wpły- 
wem przeczytanej nledawno książk p. t. 
„Atlantyda“ i, że chciałaby wobec tego 
udać się na dalszą wycieczkę w pusty- 
nię, aby zwiedzić miejsca opisane w tej 
książce. Pasza, nie żywiąc żadnych 
podejrzeń, oczywiście zezwolenia u- 
dzielił. Była to tylko manja podróżni- 
czki, pozowanie na oryginalność swo- 
ista romantylka, czy też dobrze pomy- 
ślany interes? Raczej jednak to dru- 
gie, gdyż po tej ostatniej podróży hra- 
biny d* Andurains, głośno już mówion, 
że ta piękna kobieta jest na usługach 
rządu angielskiego. 


„| W międzyczasie małżefństwo 'd' An- 
durains przeniosło się do Palmiry, uro- 
czego zakątka I dużym ruchu turysty- 
cznym, położnym między Syrlą 1 Me- 
zopołamią. Po dłuższym pobycie w 
Palmirze, hrabiostwo ogłosili, że się ro- 
zwodzą, W tym celu wyjeżdżają oni do 
Francji, gdzie muszą załatwić odnośne 
formalności. Następnym statkiem wra- 
cającym na Wschód hrabia i hrabina 
d* Andurains wrócili do Palmiry i znów 
zamieszkali wspólnie, 


Znajomym wytłomaczylł oni, że ro- 
wód był formalny i musłał być prze- 
prowadzony: ze względów wyłącznie 
finansowych, pozatem nie żywią oni do 
siebie żadnych uraz I nadal będą mie- 
szkać razem. 

Przed dwoma miesłącami Hrabina 
zjawiła się u konsula Fledżasu w Da- 
maszku wraz z pewnym poganiaczem 
wielbłądów z plemienia Wahabitów, 0- 
świadczając konsulowi, że jako rozwie- 
dziona, pragnie poślubić owego pogania 
cza wielbłądów, mahometanina i prosi 
konsula o udzielenie jej paszportu na 
nazwisko męża I wizy wjazdowej do 
Mekki. 

* Zdumiony konsul zapytał wówczas, 
czy hrabina traktuje małżeństwo swoje j 
na serjo. Piękna kobieta przyznała się, 
że chce zawrzeć fikcyjny związek ie-, 
dynie w tym celu, aby móc zwiedzić 


pod opieką swego męża Mekkę, do któ- 
rej wstęp dla ludzi wyznań niemaho- 
metańskich jest wzbroniony. Obecny 
przy rozmowie poganiacz wielbłądów, 
oświadczył że on niema zamiaru być 
mężem fikcyjnym i oświadcza, że bę- 
dzie z praw korzystał, r 

Dopiero po dłuższych targach za 
sporą kwotę pieniędzy podpisał kon- 
trakt zrzekający się praw męża. Kon- 
sul Hedżasu małżeństwo zarejestrował 
i wydał paszport do Mekki. Teraz na- 
stępuje tragedia. 

Poganiacz wielbłądów, mąż hrabiny 
d' Andurains został pewnego ranka zna- 


leziony otruty, a przy hrabinie znalezio- 
no flaszeczkę z tajemniczą trucizną. Zo- 


stała ona natychmiast aresztowana pod 
zarzutem inężobójstwa, 

I znów niewiadomo, czy hrabina o- 
trula swego fikcyjnego męża broniąc 
się przed jego natarczywością, czy po- 
zbyła się go z innych względów. Hra- 
bina została w myśl wschodniej mak- 
symy „oko za oko“ stracona, 

Po wykonaniu wyroku rozeszły się 
pogłoski, że ta cała zbrodnia była zgó- 
ry ukartowana. Ponieważ nie można 
było wyraźnie dowieść, że piękna ko- 
bieta jest szpiegiem, zainscenizowano 
mężobójstwo, brzyczem poganiacz wiel- 
błądów odegrał tylko rolę nieświado- 
mej ofiary, aby się niebezpiecznej ko- 
biety „legalną* drogą pozbyć. 


Czy miecie, że... 


„przed paru dniami zmarł w New 
Yorku dozorca, z Metropolitan Opera 
House, Edgar. Pracował on tam od 20 
lat, przyczem przyjęty był zwyzzaj, że 
za otwarcie bramy artystki płaciły mu. 
pocałunkiem. 

Był on człowiekiem, który Dz) 
największą ilość pocałunków w Ame- 
ryce. (sb) A 

„una Florydzie czyniły ostatnio 
rozmaite owady wielkie szkody w plan- 
tacjach pomarańcz, Ponieważ nie było 
sposobu na ich zwalczenie, rząd Stanów 
polecił przewieść aeroplanami z Kalifor- 
nji na larga 20.000 ptaków, które zni- 
szczą owady. (sb) 

«dentyści zagraniczni doszli do wnio 
sku, że pacjentowi należy zawsze zakła- 
dać plomby z jednego i tego samego me- 
talu Gdy plomby są z różnych metali, 
powstaje wskutek kwasu znajdującego 
się w ustach słaby prąd elektryczny, któ 
ry jest szkodliwy dla dziąseł. (sb) 

„Jak wielkie ilości kurzu unoszą się 
stale w powietrzu, dowodzą obliczenia 
fachowców angielskich, Orzekli oni, że 
w samej Anglji unosi wiatr z szos i ulic 
miasta 15.000.000.000 tonn ziemi, która 
zostaje następnie strącona przez deszcze 


Ślady Kultury z przed 1000 lat 


- w pieczarach dżungli afrykańskich 


(sb) Przed pięćdziesięciu laty zało- 
żono wpołudniowej Afryce w pobiiżu 
Pinetown klasztor. Mnisi, którzy w tym 
klasztorze zatnieszkali położyli niezwy- 
kle cenne zasługi dla rozwoju historii 
kultury ludzkiej, Przez kilkadziesiąt lat 
badali oni okolicne dżungle a rezultaty 
ich poszukiwań są rzeczywiście bardzo 
cenne, 

Mnisi, na czele których stoi przeor 
Otto zdołali odkryć w dżunglach połu- 
dniowej Afryki 28 pieczar. Przebywa- 
ły tam dzikie zwierzęta. które jednak 
zdołano stamtąd wyprzeć, Po dokła- 
dnych poszukiwaniach znaleziono w ja- 
skiniach tych starą broń i inne przed- 
mioty używane przez dzikusów. 

Nie ulegało najmniejszej watpliwo= 
ści, że w grotach tych mieszkali kle- 
dyś ludzie, Ściany jaskiń pokryte były 
rysunkami, prymitywnemi wprawdzie 
jak na całym lądzie afrykańskim jed- 
nak wręcz nieprawdopodobnemi. Ry- 
sunki te pochodzą z przed kilku tysięcy 
lat. Przedstawiają one sceny z codzien- 
nego życia dzikich ludów. Wszystkie 
postacie na rysunkach są czarne a tyl- 
ko niektóre sceny zawierają również o- 
soby o białej skórze. Czyżby przed wie- 


kami w Afryce mieszkali przedstawi” 
ciele białej rasy? 

Początkowo nie umiano sobie w ża- 
den sposób wytłumaczyć co te rysunki 
oznaczają, dopiero po odesłaniu rysun- 
ków do Londynu zdołano ustalić ich 
znaczenie. Nie ulega najmniejszej wąt- 
pliwości, że ludzie o białej cerze przed” 
stawieni na rysunkach są fenicjanami, 
którzy dotarli aż do południowej Afryki. 
Na odłamkach skał widać najwyraźniej, 
naprzykład, scenę z polowania na dzi- 
kie zwierzęta, Mieszkańcy Afryki na- 
malowani są na kolor czarny i są bez 
ubrania. Ludzie, biali mają, na sobie bia» 
łe tuniki, takie same, jak na malowi 
dłach pochodzących z Fenicfl. Inny ry- 


| 


sunek przedstawia żołnierza fenickiego 
uprowadzającego murzynkę. Rysunki te 
malowane zostały 1000 lat przed Chry- 
stusem, 

Dalsze badania tych rysunków przy 
niosły nową rewelację. Znaleziono na 
nich postacie hindusów i chińczyków. 
Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
południowa Afryka była znana już w 
zamierzchłych czasach jako kraina ob- 
fitująca w pokłady złota i diamentów. 
Wiadomości tych dostarczyli Dalekie- 
mu Wschodowi kupcy feniccy, którzy 
się tam również zapuszczali. Prawdo- 
podobnie do Południowej Afryki udała 
się niejedna wyprawa z Chin i Indii 
wschodnich, 


Człowiek który miał 745 narzeczonych 


Od każdej wyłudzał pieniądze i każdą „dokładnie“ okradał 


(sb) Jak wiadomo największą ilość 
żon posladał król Salomon. Harem jego 
liczył 1000 kobiet. Siedemset z nich by- 
ło prawowitemi małżonkami. resztę zaś 
stanowiły małożnice. Obecnie znalazł 
się ktoś, kto pobił ów „rekord“ Salomo- 


kóry gimie ma krześle elekirycznem 


(sb) Od czasu do szasu paiawiają się 
orzeczenia wybitnych lekarzy na temat 
„humanitarnego“ tracenia przestępców, 
przyczem największą dyskusję wywołu- 
je sprawa stosowania elektrycznego krze 
sła. Obecnie ogłosił swe spostrzeżenia 
na ten temat profesor dr. Jellinek, 

Zdaniem tego uczonego porażenie prą 
dem elektrycznym wywołuje tak wielkie 
zmiany w całym organiźmie, że nie w 
sposób ich wyliczyć. Wszystkie organy 
zostają zniszczone, przyczem występuje 
niezliczona ilość zjawisk, z których każ- 
de zosobna może spowodować śmierć. 

Prąd elektryczny działa nietylko na 
system nerwowy, który całkowicie mo- 
mentalnie paraliżuje, ale również na inne 


organy. I tak, naprzykład, kości wyka- 
zują drobne złamania. W wielu miej- 
scach występują wewnętrzne wylewy 
krwi z powodu nagłego sparaliżowania 
naczyń krwionośnych. Wiele organów, 
jak wątroba, śledziona i inne zostają, 
jakby pokrajane nożem. 
Charakterystyczne linje, które spo* 
tyka się na ciałach ludzi porażonych prą 
dem znaleźć można i na organach we- 
wnętrznych. Jeśli brać kolejno te wszy- 
stkie zjawiska, trzeba dojść do wniosku, 
że skazaniec na krześle elektrycznem 
ginie z powodu uduszenia, ataku serca, 
wewnętrznego wylewu krwi, wstrząsu 
mózgu silnego ataku epileptycznego. 


Don Kichot w nowem wydaniu 


Muzeum poświęcone autorowi nieśmiertelnego dzieła 


(z) Hiszpańskie narodowe towarzy- 
stwo turystyczne postanowiło stworzyć 
w Tobozie, rodzinnem mieście Dulcynei, 
wielkie muzeum, poświęcone Ceryante- 
sowi. Jak wiadomo, w Tobozie, rozgry- 
wał się główny epizod historji smętnego 
rycerza, Don Kiszota. 

(W muzeum tem zebrane zostaną 
wszystkie przedmioty, mające jakikol- 
wiek związek z Cervantesem, jak rów- 
nież zgromadzone będą wszystkie egzem 
plarze „Don Kiszotu', wydane w róż- 
nych krajach, w różnych językach, od 
chwili opublikowania nieśmiertelnego | 


dzieła, 

Nadto zarząd hiszpańskiego towarzy- 
stwa turystycznego organizować będzie 
dla turystów specjalne wycieczki według 
marszruły Don-Kiszota, poczynając od 
Belmonte. Marszruta tych wycieczek 
obejmie wszystkie te miejsca, w których 
rozgrywała się tragiczna epopea Don- 
Kiszota. 

Wreszcie w projektach towarzystwa 
leży wybudowanie w Argamazylli, geo- 
gralicznem centrum powieści Cervantesa 
hotelu dla turystów według modelu bo- 
teli z okresu autora. 


| 


Bezpośrednie przyczyny Śmierci delikwenta, ; 


na, Jest nim francuz Achor, Miał on ni 
myle] ni więcej, tylko 745 narzeczonych, 
nie miał jednak najmniejszego zamiaru 
się z niemi żenić, 

Achor jest zwykłym oszustem matry 
monjalnym. „Narzeczone” jego rekru- 
towały się z pośród najrozmaitszych 
sfer i posiadały najróżniejszy wiek. By- 
y to służące, stenotypistki, biuralistki, 
manikurzystki oraz panie z arystokra- 
tycznych domów. 

Achor występował pod rozmaitemi 
nazwiskami hrabiego Hirlot, markiza Fe- 
randi, doktora Ivona, specialisty chorób 
kobiecych itd, itd, Achor prowadził sta- 
łą ewidencję swych narzeczonych z któ- 
rej wynika, że zdołał on wyłudzić od 
swych narzeczonych kwoty od 100 do 
100.000 franków: Ukochane jego były 
w wieku od 20 do 60 lat. 

Oszusta zdołano zdemaskować, gdy 
skradł pewnej swej „narzeczonej“ dro- 
gocenną _broszkę i chciał sprzedać za 
bezcen. Zwróciło to uwagę jubilera, któ 
ry oddał złodzieja w ręce policji, W cza- 
sle rewizji znaleziono przy nim wszyst- 
kle zapiski dotyczące jego działalności 
na polu matrymonjalnem. Sąd skazał 
oszusta na 5 lat więzienia. Przed kilku 
tygodniami wyszedł on na wolność i „za 
ręczył” się po raz 746-ty, poczem okradł 
swą narzeczoną na 20.000 franków. 
Achor ponownie znalazł się pod kluczem, 
OT E YA EANES REA 


Starożytny fresk 
na dnie rzeki 


(z) Z Taszkientu donoszą. że na dnie 
rzeki Amu-Darji, znaleziony został ol- 
brzymi fresk, wyciosany z kamienia, wa 
gi około pół tony. Fresk przedstawia 3 
figury ludzkie z instrumentami muzycz- 
nemi, ATs 

Według przypuszczeń archeologów, 
fresk ten pochodzi z epoki Aleksandra 
Macedońskiego. 


Co mówią © meczu 


mwiłkcarsicicm Polska-Beigja 


Kałuża, kapitan związkowy P,Z,P.N.: 

— Nie spodziewałem się gry dobrej, 
nie przypuszczałem jed nak, że wypad- 
nie ona aż tak słabo. Nasi gracze potra- 
fili dotychczas w reprezentacji zdobyć 
się na pokazanie dobrej gry, tym razem 
jednak stało się inaczej. Belgowie byli 
według mnie słabi, myśmy mieli jednak 
w pierwszej połowie również trochę pe- 
cha przestrzeliwując, w kilku dogodnych 
sytuacjach. W porównaniu z meczem z 
przed dwuch lat — dzisiejszy wypadł 
znacznie słabiej. 

Sędzia Cejner: 

— Zarówno polacy jak i belgowie 
grali dużo słabiej, aniżeli na poprzednich 
zawodach przeze mnie sędziowanych. 
W drużynie polskiej podobał mi się pra- 
woskrzydłowy. W drużynie belgijskiej 
prawy: obrońca. Polacy byli w pierw- 
szej połowie tepsi, Po przerwie gra by- 
ła równa. 

Kapitan drużyny polskiej Bułanow: 

— Nasza drużyna grała bardzo sła- 
bo. Nie potrafiliśmy zastosować gry dol- 
nej tak potrzebnej ze względu na wiatr. 
Warunki gry były trudne ze względu na 
twarde boisko i za lekką piłke. Graliś- 


my słabiej, niż w Brukseli. Tak samo 
słabo grali belgowie. Gdybyśmy osią- 
gnęli formę zeszłoroczną, wygralibyś- 
my w wysokim stosunku. 

Jouvenau, kierownik ekspedycji bel- 
giiskiej: 

— Z gry mojej drużyny nie jestem 
zadowolony. Spodziewałem się, że za- 
gramy lepiej. Na wysokości zadania sta- 
nął jedynie bramkarz i obrona. W wa- 
szej drużynie podobał mi się Albański i 
skrzydłowi. Graliśmy dlatego słabo, że 
nie odpowiadał nam teren, a pozatem 
panował duży wiatr. Zasadniczo jednak 
powinni bylibyśmy wygrać w wysokim 
stosunku. 


W niedzielę w dalszym ciągu Między 
narodowych zawodów hippicznych roze- 
grane zostały w.Łazienkach trzy kon- 
kursy: ujeżdżania konia, potęgi skoku 
i konkurs Łazienek. Konkursy zgroma- 
dziły bardzo liczną publiczność, nie ba- 
cząc na to, że równocześnie odbywały 


Jubileuszowy turniej 
piłkarski Hasmonei iwowskiej 


W turnieju piłkarskim we Lwowie 
zorganizowanym z okazji 20-letniego ju- 
bileuszu przez. tamtejszą  Hasmoneę, 
pierwszego dnia, to jest w niedzielę, 
Czarni pokonali Fiasmoneę 2:1 (2:0) i 
Pogoń zremisowała z Makkabi (Czer- 
niowce) 2:2 (0:1). 

W dniu wczorajszym natomiast Po- 
goń pokonała wysoko Hasmoneę 8:2, 
zaś Czarni — Makkabi (Czerniowce „J.:0. 


. Nowi. misi i 
Warszawy w tenisie 


W dniu wczorajszym zakończone zo” 
stały tenisowe mistrzostwa Warszawy. 
W grze pojedyńczej pań tytuł mistizy- 
ni zdobyła Pozowska, w grze poiedyń- 
czej panów Warmiński zwyciężył Spy- 
chałę, w grze panów — para Warmiń- 
ski, Popławski i w grze mieszanej para 
Pozowska, Popławski. 


Zakończenie zawodów 
lekkoatletycznych w Pradze 


W ostatnim dniu zawodów lekkoatle- 
tycznych polki startowały jedynie poza 
konkurencją w sztafecie kombinowanei 
polsko-czeskiej. 

Wyniki szczegółowe dzisiejszego dnia 
są następujące: bieg na 800 mtr. 1) Carl- 
son (Norwegja) — 1.56,8; bieg na 200 m. 
Fraugoudis (Grecja) — 21,8. Bieg na 
400 mtr. przez płotki: Mantykas (Grec- 
ja) — 55.6. Rzut dyskiem — Madarsasz 
(Wegry) 47,54 i pół mtr, Bieg na 1000 m. 
Kellen (Węgry) 32,19, Sztafeta 4 —400 
wygrała drużyna „Slavji* w czasie 
324,6. Sztafeta 4 X 100 pan., startowała 
poza konkursem drużyna kombinowana 
polsko-czeska z Walasiewiczówną i Waj 


się i inne poważne imprezy sportowe. 

Konkurs ujeżdżania konia odbywał 
się w dwuch serjach: w pierwszej star- 
towały konie młodsze, a w drugiej konie 
starsze. W pierwszej serji zwyciężył 
rtm. Lewicki na koniu Dunkan, 2) por. 
Treichel na koniu Zwał, 3) por. Micku- 
nas na Walczyku, 4) por. Sokołowski na 
Wróżce, 5) rtm. Kulesza na Zagadce. 

W drugiej serji pierwsze miejsce za- 
jął rtm. Kuchcicki na koniu Nasturcja, 
2) por. Komorowski na Tygrysie, 3) por. 
Sokołowski na Parolu, 4) por, Korzon na 
Orliku, 5) por. Olendzki na Sztandarze. 

Wśród odznaczonych wstęgami znaj- 
duje «sięwrównież p."Wilhelm Szen ze 
Śląskiego Klubu Jazdy Konnej. 

trudan konkurs potęgi 

się odby- 

wał w konkurencji międzynarodowej. — 

A jeździec musiał przebyć 10 prze- 

szkód wysokości od 1.30 do 1.60 m. i 

szerokości do 5 mtr. Szybkość 325 mtr. 
na minutę. 

Wielki sukces odnieśli jeźdżcy polscy 
rtm. Lewicki na Kikimora i rtm. Szos- 
land na Ali, którzy tak trudny konkurs 


wyścigu automobito 

Z licznych imprez automobilowych, z 
jakiemi spotykaliśmy się przed kilkoma 
laty jeszcze na terenie Polski, utrzymał 
się po dzień dzisiejszy jedynie okrężny 
wyścig automobilowy przez ulice Lwo- 
wa. 

Tajemnica imprezy tej, wymagającej 
olbrzymiej sprawności organizacyjnej, 
wielkiego nakładu pracy oraz kosztów, 
tkwi w charakterystycznem jej ujęciu. — 
Wyścig odbywa się przez ulice Lwowa 
na trasie, która w długości 3 km. otwie- 
ra przed kierowcami najrozmaitsze mo- 
żliwości, stawiając ich przed różnorod- 
nemi problemami. 

Po krótkiej przestrzeni płaskiej na- 
stępuje wjazd w górę urozmaicony wira- 


sówną. Sztafeta ta zajęła 1 miejsce w 
52.3 przed drużyną czeską — 53,4. 

W konkursie zwyciężyia drużyna 
czeska. 


Bawarja—Czechosło= 
wacja 8:8 

W Pradze odbył się mecz bokserski 

pomiędzy reprezentacjami Bawarii i 

Czechosłowacji o puhar środkowej Ew 


ropy, zakończony wynikiem nierozstrzy 
zniętym 8:8. 


Porażka misfrza Szkocji 


w Niemczech 
Mistrz Szkocji Glasgow-Rangers po 
4-ch zwycięskich meczach w Niemczech 
przegrał ostatnie swoje spotkanie w Mo- 
RAE z reprezentacją Bawarji 2:1 
(1:1). 


| 


żami w pewnych odcinkach o charakte- 
rze serpentynowym. Krótki odcinek 
płaski oraz stromy zjazd stanowi dalsze 
urozmaicenie trasy, z jaką nie może się 
równać żadna inna tej kategorji w Eu- 
ropie. 

Publiczność zebrana w ilości dziesią- 
tek tysięcy z żywem zainteresowaniem 
śledzi każdą fazę biegu, z niepokojem o- 
czekując ponownego pojawienia się 
swych faworytów. 

W odróżnieniu od biegów płaskich, 
gdzie przeciętny widz aż do czasu osta- 
tecznego. obliczenia  spotrzebowanych 
przez kierowców czasów na przejazd o- 
znaczonego dystansu, niema pojęcia o 0- 
słatecznym rezultacie zawodów, we 
Lwowie dzięki trasie okólnej każdy zor- 
jentowany jest w każdej chwili, jaki jest 
chwilowy stan wyścigu, jakie szanse i 
widoki poszczególnych kierowców. 

Pierwiastki emocjonalne są tam sil- 


| 


Na Śląsku bawiła podczas Zielonych 
Świątek drużyna piłkarska z Moraw- 
skiej Ostrawy „Rapid“. 

Goście zremisowali pierwszego dnia 
w Wadowicach z tamtejszym Sokołem 


1:1, zaś przegrali w Rybnikach w Ssto-| dniami ustanowił nowy r 
2:6. 


sunku 


Krakowie pięściarze Warty po- 
konali zespół Wawelu, przyczem m. ih. 


Chrostek zwyciężył w wadze piórkowej; 


Forlańskiego. Warta wystąpiła w skła- 
dzie b. osłabionym. 

— W turnieju tenisowym o mistrzo- 
stwo w Królewskiei Hucie: Horain po- 
konał Tarłowskiego 6:2, 6:1 i i 
kówna pokonała 
zaś w grze podv 


Mięfzynarodowe konkursy bipoictne w warszawie 


| ukończyli bez błędu, zajmując dwa pierw 
sze miejsca. rozgrywce pierwsze 
miejsce i nagrodę [KC. (1250 zł. i samo- 
chód) zdobył rtm. Lewicki. Trzecia, 
czwarta, piąta i sósta nagrody zostały 
podzielone pomiędzy rtm. Kuleszą na 
Mylordzie, por. Galicą na Ładzie, por. 
czes. Szankinem na Kamilli i rtm. Kule- 
szą na Nidzie. Siódme, ósme, dziewią- 
te, dziesiąte, jedenaste miejsce podzielili 
między sobą: por. de Tiliere (Francja), 
na koniu Acis, kpt. Bycek (Czechosło- 
wacja) na koniu Gabrjela, por. Cavaille 
(Francja) na Berceuse, rtm. Skupiński na 
Promieniu i por. Tudoran (Rumunja) na 


i mistrzostwo zdo- 


Zefirze, 

W konkursie Łazienek wyróżnili się 
jeźdźcy cywilni, a szczególnie panie. Na- 
leży podkreślić, że konkurs ten dosyć 
był trudny. Każdy jeździec musiał prze- 
być 16 przeszkód wysokości od 1.20 do 
3 mtr. w bardzo szybkiem tempie 430 
mtr- na minutę. Pierwszym -był. Kazi- 
mierz Skarzyński na koniu The Lad, 2) 
Knapp (Czechosłowacja) na Collette, 3) 
panna Tarasewiczówna na Wojowniczej 
(pokazała bardzo ładną jazdę), 4) Ro- 
guski na Pucku, 5) Tarasewiczówna na 
Norze, 6) p. Kuczyńska na Tadeuszu, 7) 
p. Chodkiewiczówna na Nieponiu, 8) p. 
Leska na Niente. 

W czasie konkursów odbył się cieka- 
wyp okaz mód. 


W czem tkwi aćralccja 


mego ulicami Cwowa 
niejsze, że w obliczeniach nie dadzą się 
skalkulować ewentualne defekty czy wu 
padki, które pewnego, zdawałoby się, 
zwycięzcę w ostatniej chwili zepchnąć 
mogę na dalsze miejsca. 

Rekordowa ilość wozów, które uje 
rzymy dnia 11 czerwca na starcie lwow- 
skim daje pełną gwarancję, że wobec 
wyrównanej klasy tegoroczny wyścig 
dostarczy wielkiej ilości wrażeń i emo- 
cyj tem bardziej, że wśród kierowców 
nie zabraknie również reprezentantów 
Polski, którzy ubiegać się będą w silnej 
konkurencji międzynarodowej o palmę 
pierwszeństwa. 

my 


Ed 
11 CZERWCA WE LWOWIE. 
Wobec pojawienia się mylnych infor- 
macyj, jakoby „Grand Prix Lwowa* 
(Międzynarodowy wyścig automobilo- 
wy) miał odbyć się 12 czerwca, prostu- 
jemy, że impreza przeprowadzona zosta 
nie dnia 11 czerwca po południu na tra- 
sie ulic Pełczyńska, Stryjska, Kadecka. 
Dystans wyścigu wynosi 300 klm., t. i. 
100 okrążeń po 3 km. Wyścig odbędzie 
się wyłącznie w klasie wozów wyścigo* 
wych w kategorii niższej (500 cem do 
1500 cem) i wyższej ponad 1500 ccm). 


700 WYCIECZKOWICZÓW Z KATO- 
WIC. 


Katowicki „Touring - Klub“ zwrócił 
się do Lwowa z prośbą o zarezerwowa- 
nie na dzień 11 i 12 czerwca kwater dla 
700 uczestników wycieczki na Między- 
narodowy Wyścig Automobilowy oraz 
Targi Wschodnie. 


Aiiualja z całeśo kraju 


była para Tarłowski, Horain. 
W mistrzostwach lekkoatletycz- 
nych Lwowa, najlepsze wyuiki 
pujące: skok wdal i skok wz 
miec: 6.72 m. i 1.73, Niemiec przed 


ie- 


kilku 


ord okręen 
Skok 


w skoku wzwyż, skacząc 1.88 t 
o tyczce Lichtblau i Rzepka po 
Bieg 5 klm. Sawaryn 16.20, Bieg 1 
Śliwak 11.3:i bieg 1500 m. Sawaryn 4.20. 
— W turnieju tenisowym w K 
wie z udziałem tenisistów czeskich Ko- 
sek (Cz) pokonał Lechnera (K) 6:1, 
Bielecka (K) zwyciężyła FHelbit 
6:2, T:5, Donthowa (Cz) — Para 
(K) 5:7, 6:3 i 6:4, zaś w grze podwć 
Maszewski, Alberti (Kr) pokonali r 
czechosłowacką Horaczek, Parma 5:7, 
6:4, 6:4. 
| OE © zz Wn 


Nowy rekord świa- 
towy w pływaniu 
Znakomita mistrzyni olimpijska 


ia- 
lenderka Van «Juden ustanowiła w dmu 
wczorajszym nowy rekord światowy w 
biegu 100 m stylem dowolnym, nzvskil- 
jąc świetny wynik 1 min, 6,4 sek. 


Międzynarotnwe zawody 
hippiczne w Warszawie 

W międzynarodowych zawodach hip- 

picznych w Warszawie w niedzielę w 

biegu z przeszkodami zwyciężył rtm. 

Lewicki' na „Kikimorze” przed rim. Szo- 


slandem, zaś w dniu wczorajszym W 
konkursie im. Jurjewa zwyciężył Poho 
recki, 


Mofocyklizm na Slasku 


W dniu wczorajszym odbyły Się nia 
torze w Mysłowicach międzynarodowe 
wyścigi motocyklowe, których główną 
atrakcją był wyścig motocyklu z aero- 
planem. Szybszym okazał się samolot 
Z zawodników polskich wyróżnił się 
Breslauer 


Misfrzostwa piłkarskie 
państw bałkańskich 


W Bukareszcie rozpoczęły się mi- 
strzostwa piłkarskie państw Bałkań- 
skich o puhar przy udziale reprezer i 
Rumunji, Grecji, Jugosławii i Bulg 

W pierwszym dniu Jugosławii: 
nała Grecję 5:3 (3:1), a Rumunia v 
ła z Bułgarią 7:0 (1:0). 


Dłucik wygrywa 
bieg kolarski w Białej 


W biegu kolarskim, urządzonym przez B 
w Białej na trasie 75 kilometrów zwyci 
Dtuck J. w czasie 3.03.79 przed D (ia 
mia Kraków. w czasie 3. 03.75 godz. 3) Pencok 
(Meta Tarnów) czas 3,03,8 godz. 


Mistrzostwa tenisowe 
Król. Huty 


Wdniach 3 — 5 czerwca odbył się na Stas 
dionie w Król. Hucie doroczny turniej o mle 
stzrostwo tenisowe Król. Huty. 

W inałowych rozgrywkach spotkali 
Gra pojedyńcza pań: Pająk (06 Kat. 
an (KKT) 7:5 i 6:2. 

Gra LAT panów: Hovein (Kraków) 
—Tarłowski (Kraków) 6:2, 6:1 i 6:3. 

Gra podwójna panów: Horcin — Tarłowski 
(AZS Kraków) — Herbst-Procliowski (Craco* 
vla): 9:7 1 6:2. 


Sto” 


W dniu dzisiejszym odbył 
sku K-S. Strzelec mecz tow 
Pabjanicką Burzą. Mecz zak 
wynikiem 2:1, do przerwy 1:1, na ko- 
rzyść Strzelca. Zawody były prowadzo- 
ne przez cały czas ze znaczną przewa- 
gą gospodarzy. 


Nieście pomoc 
najbiedniejszym 


k 0 


Śledz'wo przeciwko bankierowi Morganowi w New Yorku toczy się w dalszym 

ciągu. Na zdjęciu widzimy od lewej: prokuratora Pecorę, który wnosi oskarże- 

nie przeciwko Morganowi, senatora Fletchera, przewodniczącego komisji śled- 
czej i Morgana, który przybywa celem przesłuchania. 


W tegorocznych wielkich wyścigach 
konnych „Derby“ pierwsze miejsce zdo- 
był koń „Hyperion”, będący własnością 
lorda Derby. Na zdjęciu lord Derby pro- 
wadzi zwycięskiego konia po wyścigach 


Również w Holandii odbywa się szkolenie kadr p. w, Na zdjęciu 


widzimy popu- 


larny wykład o karabinie przed członkami męskiego i kobiecego p. W» 


Rząd narodowo - socialityczny w Niemczech kokietuje obecnie Włochy, aby 
pozyskać faszyzm włoski dla rewizji granic. 


W związku z tem sterowiec ułe- 


miecki Zeppelin odbył lot propagandowy nad Italja. 


|Z chwilą nastania cieplejszej pogody, 

we wszystkich klubach pływackich roz- 

począł się ożywiony ruch. Na zdięciu 

naszem widzimy kilku pływaków, gotų- 

jących się do gromadnego skoku z 
trampoliny. 


Codzienna nowelka „Expressu . 


Roxy. 


Kiedy się mieszka w ten sposób, jak 
am ja u pani Stuube. gdzie w 
ięciopokojowem mieszkaniu gnieżdżą 
się cztery niezależne od siebie istoty 
ludzkie, odczuwa się potrzebę posiada- 
nia obrońcy. 


„Obrońca wreszcie się znalazł, Pe- 
wien znajomy podarował mi psi ba- 
jecznego włoskiego doga i. począłem 


przypuszczać, że od tej chwili życie po- 
toczy się jakoś weselej i bezpiecznej. 

Gdy przyniosłem psa, w pensjonacie 
Podniósł się harmider nie do opisania, 

Właścicielka mieszkania pani Stub- 
be, wypowiedziała opinię, że taki duży 
pies zbyt wiele może zająć miejsca w 
małem mieszkaniu | że wywiera on 
wrażenie psa podwórzowego, Oburze- 
nie moje nie miało granic. Roxy wy- 
wiera wrażenie psa podwórzowego?! 
Ależ to jest dog, rasowy dog! 

— Ach więc to dog? — powiedziała 
jedna z mieszkanek pensjonatu— hisz- 
panka. Więc pewno niemiecki dog. 

— [Ile ma lat — spytał starszy stu- 
dent. 

— Osiem miesięcy — odpowiedzia- 
lem ze złością. 

— Tyle miał chyba przed rokiem — 
zaznaczył student zjadliwie. 

Potem zbliżywszy się do mego psa, 
ordynarnym ruchem otworzył mu pasz- 
czę i spoirzał na zęby. 

— W porządku: — powiedział — ten 
pies ma przynajmniej dwa lata. 

— Pan się myli — odrzekłem z prze= 
kąsem — poprzedni właś el wyjaśnił 


mi. że psy szczekają dopiero po jede- 
nastu miesiącach życia, a Roxy jeszcze 
nie szczeka. 

Hau-hau-hau — zaszczekał właśnie 
Roxy. 

Hiszpanka nie mogąc się powstrzy- 
mać od śmiechu, wybiegła z pokojn. 

— Właśnie w, tej chwili ten pies 
skończył jedenaście miesięcy — roze- 
śmiał się student. 

Wieczorem znów wszyscy byli za- 
ięci psem, 

Roxy okazał się dość wesoły. Ska- 
kał przez moją laskę i próbował innych 
sztuk akrobatycznych. Służyć wpraw- 
dzie jeszcze mie umiał, ale widocznie 
było, że gdzieś coś o tem już słyszał, 
co przy iego tak młodocianym wieku 
było rzeczą dość niezwvkłą. 

Aktualną w dalszym ciągu była kwe- 
stja rasy psa. Student przypuszczał, że 
Roxy był francuskim dogiem, którego 
ojciec był mieszańcem dobermana i pin- 
czerka. Pani Stubbe uważała teraz, że 
Roxy był szkockim wilkiem. 

Tej rasy jednak nikt nie znał i nikt 
nie chciał się zgodzić z jej zdaniem. 

Roxy tą kwestią nie interesował się 
wcale. 

Następnego dnia przybiegła z krzy- 
kiem do pani Stubbe, hiszpanka. 

W pokoju moim są pchły! Tò z pew- 
nością sprowadził mieszaniec doberma- 
na i ninczerka! 

zebrali sie oburzeni wszyscy miesz- 
kańev pensjonatu. Zwołano ogólną n 
radę i nostanowióno. że Roxy trzeba 


wykąpać. 

Roxy był psem potulnym tylko do 
tej chwili gdy go nie ruszano, Gdy przy- 
szło więc do kąpania, począł się opie- 
rać. 

— Czem go będziemy myć — spyta- 
lem. 

— Szarem mydłem — powiedział 
student. 

— Liljowem! — powiedziała gospo- 
dyni: 

— Nie: mydłem Cotti'ego! — zawo- 
łała hiszpanka. 

Kupiono jednak szare mydło, którem 
pokryto gęstą warstyą całe ciało Ro- 
xy: Przy wannie stał student, z gąbką 
w ręku, pani Stubbe ze szczotką do naz- 
nokci, a hiszpanka z batystową chu- 
steczką, którą zamierzała go wytrzeć. 

m Roxy — zawołałem, — chodź tu- 
taj! 

Ale'Roxy schował się nod biurkiem. 
Wlazłem pod biurko, ale Roxy skoczył 
już do salonu położył się na perski dy- 
wan i ze szczególną przyjemnością 
smarował go mydłem, które z niego 
ściekało. 

Wściękły uderzyłem go  szpicrutą. 
Miaot to tylko ten skutek że z dywanu 
Roxy skoczył ña kanapę, która również 
natychmiast pokrył warstwą mydła. 

W kapielowym pokoju tymczasem 
czekano z przyrządami do mycia, 

Roxy, skakat po pokołach, Chciał się 
podrapać, ale stracił widocznie zauia- 
nie do swych nóg. pokrytych mydłem 
i tego powodu ocierał się o Ściany, 
szafy, łóżka i kanapy: uciekając przede- 
mną. 

Właśnie, ©" zbliżył się do elegan- 
ckiej portiery. nadbiegła z kanis! 


pokoju pani Stubbe, a za nią hiszpanka 
i student. 

Wszyscy osłupieli. Pani Stubbe o- 
parla się o kanapę i umazała się przy- 
tem mydłem. Podobnież stało się z 
hiszpanką, która oparła się o ścianę: 

Rzuciliśmy się wszyscy w pogoń. 
Wyliśmy w niebogłosv. Poxy, ia i resz- 
ta towarzystwa. Po karkołomnych sko- 
kach, wpakowaliśmy wreszcie psa do 
wanienki i rozpoczeło się mycie. Ale 
i to poszło z trudnością. 

Pchły jednak zostały pokonane. 

Roxy wyskoczył z wanny i znikł 
nam z oczu, Po chwili znaleźliśmy go 
na łóżku pani Stubbe. Wycierał się sta- 
rannie o kapę i poduszki. 

Ale pozatem Roxy był bardzo do- 
brym psem. Apetyt miał bajeczny» Czę- 
sto zjadał jedzenia, przeznaczóne dla 
zupełnie kogoś innego i nie odczuwał 
wcale niedomagań żołądkowych. 

Przez niego odprawiono służącę, 
podejrzewając o kradzież artykułów 
żywnościowych. 

Róxy począł tyć. Hiszpanka nodej- 
wała go, że jest w ciąży, ale student 
iadczj tegorj ie, ż 
ju przewa 


Roxy tracjć apetyt. 

Poszedłem z nim do wetervnarza 

— Co jest z moim dogiem? 

— Z dogiem. odpowiedział — to nie 
jest wcale dog. To jest gatunek naizwy- 
klejszych psów. ale matka może jego 
była szpicem. Pies ten nie fest chorv, 
Jest zupełnie zdrowy. ale cierpi na 
uwiąd starczy, ma już bowiem szesna- 
ście lat! 

Tak powiedział i wyszedł. 

Tłum. Di 


Redakcja oddziału 
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Ilustrowanego" mieści się w Katowicach przy PI. Wolności 5, tel. 24-12. 


